RE E 


Redakcja | adminisiracja 


I do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 


Administracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz, 
Adre telegraficzny: „Łódź Kurjer” 


——— 
ARE - | poz 


„Kurjera ódzkiego” 
pieści się w lokalu przy ui. Zachodniej Nr. 37. 
Interesowani do redakcji zgłaszać się mogą od 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki 


pod kierunkiem St. Książka. 


Poniedziałek, dnia 19 czerwca 1911 r. BBYWE7EBSR 
Prenunerata w Łodzi wynosi rocznie z odnosze” | Cana ujłoszan: |-Sza strona 50 kop. za wiersz 
niem do domu, przesyłką pocztową ta prowincję lub || lub jego miejsce, nadesłane 50 kop., nekrologi | ree 


Zmiana adresu 20 kop. 


do Cesarstwa: rb. 8 kop. 40. Półrocznie rb. 4 k, 20, 
kwartalnie rb. 2 kop. 10, miesięcznie 70 kap. 
Za przesyłkę zaśranicę dolicza się 60 k. miesięcznie, | 


TELEFONY r. 253 20 kz, 


ENYCE. 


klany 15 kop., 
ogłoszenia 1", 


ogłoszenia zwyczajne 10 kop. 
kop. za wyraz, 


Dralme 


Ogłoszenia zamiejscowe: | str.50kop., reklamy po 
pó 12 x. za wiersz pełitowy ub jeżo miejsce 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorariów a! ninistracji w nłacać nia będzie. 


Agentury: w Łodzi Biuro ogł. 


WARSZAWSKA 


RALNIA ii 


kuratnie i tanio. 


NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK 
usuwa 
pryszcze, opaleniznę; 
czerwoność twarzy 
i wszelkie plamy 


Pasta do twarz: 


wynalazku aptekarza 


Jana Niwińskiego. 


la uniknięcia naśladownictwa, każde pudełko 
aopatczone jast w plombę, na której znaj- 
duja się Me 204 i nazwisko wynalazcy 
Jan Niwiński. 
Bprzedaż w aptekach, składach aptecznych 
i  perfumerjach. 


$enatorjum D-ra Solmana 


Warszawa, ALEJA SZUCHA N+9, Specjalność 
LECZENIE CHOROB CHIRURGICZNYCH i KO- 
BIECYCH. Pobyt i opatrunki od 8 do 7 «b. dziennie 
/Ambulatorjum od 12 ej da 1 ej P> p. Pracownia 
Roentgena, 171 111 


KALENDARZYK. 


Poniedziałek, d. 19 czerwca 1911 r. 
Dziś: Gerwazego. 
Jutro: Sylwerjusza P. 


Flirt uliczny. 


Chęć zwrócenia na siebie uwagi 0- 
sobników odrębnej płci i pragnienie po- 
dobania sią jej są wrodzone człowiekowi, 
więc też sztuka zmierzająca do powyż- 
szych celów wiecznie była uprawiana i 
doskonalona. 


Poczynając od zwykłych zalecanek 
w szynkowni, kończąc na subtelnym 


gdlewriage" w wykyjntnym. byduacze = 


Wykonywa wszekie roboy, w zakres pralni chemicznei wchodzące, 


„ich jest „Powodzenie* 


- aea a o 
„Promień*, Piotrkowska 81, W Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 416, róg Długiej. W Zsierzu Al. Bielas, Poczek. Tramw. Nowy Rynek, 
YŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Krolestwie Polskiem, oprócz Łodz 


chemiczna Wiatystawe P I TKI 


farbiarnia Łódź, diii Antpa 167 u: 


elefonu 851 
szybko 
rA439—124—11 


wszystkie udcienie, pospolicie zwane 
ilirtem, zmierzają do jednego celu. 

Zdawałoby się, że w kierunku zwra” 
„sania na siebie uwagi i wzajemnego pod: 
quiecania nic nowego nie da się wymy- 
śleć, Łódź jednak dokazała tego. Mam 
na myśli łódzką specjalność: flirt na u- 
licy, omal, że nie uliczny furt. 

Ktokolwiek przechodzi przed wie 
czorem lub wieczorem po Piotrkowskiej 
ulicy, musiał zapewne zauważyć dziwne 
ożywienie i podniecenie ogarniające mło» 
dzież, tłoczącą się na chodnikach, Ognie 
ste spojrzenie krzyżują się na wszystkie 
strony, dowcipy nieraz bardzo płaskie, 
a zazwyczaj brutalne — wystrzelają co 
chwilą. Uczestnicy tej miłej rozrywki za- 
chowują się zupełnie bezceremonjalnie, 
tak że nieraz ima się złudzenie koszaro- 
wosknajpianycź zalecanek. 

Co to jest? Brak ogłady. towarzym 
skiej? ogólny * brak kultury? Potrosze 
jedno i drugie, ale najważniejszą przy- 
czyną tak niesympatycznego zachowania 
się spacerowiczów jest brak szacunku dla 
samego siebie. 

Nie jest to bynajmniej aforyzm, 
rzucony od niechcenia, tylko smutna 
prawda, potwierdzona obserwacją i po- 
równaniem z zachowywania się publicz- 
ności w innych «olskich 1 zagranicznych 
miastach. 

Brak szacunku dla samego siebie 
jest dowodem albo zupełnego braku 


, godności osobistej, albo powstaje ze źle 


zrozumianej ambicji. Nie' chcę posą- 
dzać łódzkiej publiczności „w czambuł o 
brak godności osobistej, więc pozostaje 
drugie przypuszczenie. Łodzianie i ło- 
dzianki w większości mają bardzo wy- 
bujałą ambicję, tylko, że nie umiejąc 
znaleść dla niej ujścia, zaspakajają ią 
fiirtem na ulicy, 

Z powodu głębokiego uśpienia u- 
mysłowego i duchowego, w jakiem jest 
pogrążona większość łodzian nie rozu- 
mieją oni i nie odczuwają potrzeby du= 
chowego zaspakajania swoich ambicji, 
powiem nawet, że nie posiadają w więk- 
szości duchowych pragnień.  Ambicyjki 
ich są poziome, trywialne, cieiesne. Naj- 
prędszem i najłatwiejszem zaspokojeniem 


w stosupku dą. 


okojjgy, 
innej płci i to własnie powodue 
wój flirtu na ulicy. 

Są w Łodzi jednostki, a nawet całe 
grupy młodzieży, które z flirtu na ulicy 
utworzyły sobie speciainy zport. Cełują 
w tem zwłaszcza dorastające panny. 
Przepojone erotyzmem, czerpanym z 
re.wansideł, otoczone ciągłą atmosferą 
nudy, której nie umieją zabić, podnie- 
cają się Gne coraz bardziej i wyłado- 
wują swe erotyczne pragnienia w „ulicz- 
nym farcie“, Mówię w „ulicznym flir- 
we” a nie, jak dotąd — we. ilrcie na 
ulicy, dlatego by zaakcentować kategorję 
tei zabawy. 

Uliczny flirt bardzo mało różni się 
od prostytucji; są różnice zewnętrzne, 
fizyczne, ale moralnie stoją one na jed- 
nym poziomie, 


rozs 


Jednostka rozrzucająca swe ero- 
tycyne pożądania między spotykane, 
obce sobie nieraz istoty, duchowo nie 
różni się od prostytutki, sprzedającej 
swą miłość, 

Zdanie to wywoła oburzenie wielu 
czytelników. zapewne, przyjemniej nie 
mówić o rzeczach tak drażiiwych, ale 
naszem nieszczęściem właśnie jest oba= 
wa przed szczerością i nazywaniem rze- 
czy po imieniu. Jakie są zatem rezul- 
taty flirtu na ulicy? 

Pierwszym wynikiem jest brak u- 
szanowania dla kobiet, Młodzieniec ma- 
jący styczność z rozfliriowanemi pan= 
nami, nie będzie w kobiecie szu- 
kał człowieka, ba, nawet może nie Dbę- 
uie wiedział o człowieczeństwie kobie- 
ty, spotykając ua swej drodze tylko 
podniecone erotycznie samice; te zaś nie 
mogą - wzbudzić szacunku dla swojej 
płci. 

Dziewczyna zaś będzie szukać w 
igzczyźnie nie przyjaciela 1 towarzysza 
pracy, ale będzie on dia niej jedynie 
przedmiotem prób erotycznych i do- 
starczycielem rozrywki w codzieniiej nu- 
dzie. 

Czy tego rodzaju stosunek dwu 
płci może być pożądanym dla dobra O= 
gółu — o tem dwuch zdań nie może 
być chyba. Trzeba zatem  przeciwdzia= 
lać, a jedynym, zdaje mi się, 
jest budzenie i uświadamianie 
godności osobistej. Są grupy młodzie- 
ży, zwłaszcza męzkiej, którą stara się 
wysoko nieść sztandar swej godności 
ludzkiej. Ta młodzież jedynie może 
oddziałać na uprawiających flirt na uli- 
cy i opinją swoją zmusić ich do zanic- 
chania poniżającej rozrywki. 

M. W. Budnigldą 


CORAP kim m ZEN 


oddana jast Damowi Handiowemu L. 
TREAN UNT L ALN IAW O SREL EAS E A A POTY OE ST SS 


środkiem - 


La am e NARWI DD. 


i E. Metzi i S-ka 


Hygiena wystaw sklepowych, 


Wystawę sklepową można nazwa ć 
„treścią“, lub „esencją“ zawartości da: 
nego sklepu: W miastach Europy za: 
chotiiej dekorowanie wystaw skiepo- 
wych wchodzi w zakres atrybucji arty- 
stycznych, za które artyści specjaliści 
pobierają pokaźne wynagrodzenie. Bo 
istotnie gustownie udekorówana wysta- 
wa sklepowa przykuwa oko nawet obo- 
iętnego przechodnia, przysparzając kupe 
tów! tym sposobem klijenteli, 


U nas takich specjalistów dekora- 
torów wystawowych niema, wykonywu- 
ją tę czynność pracownicy zajęci w han- 
diu. TO też wystawy, z bardzo małymi 
wyjątkami, nie zainteresują pizecuodnia, 


Nie chodzi mi zresztą © pierwsze 
lepsze wystawy sklepowe — idzie tu 
głównie o wystawy z produktami i wy- 
robami spożywczymi. Przejdźmy około 
sklepu masarskiego, W oknach leżę 
nieraz wyroby, nęcące oko i draźniące 
podniebienie, tak, że niejednemu ślinka 
do ust przychodzi, patrząc na nie. Lecz 
czy produkty mogą być smaczne i zdro: 
wiu nieszkodliwe, jeżeli leżą jakiś czas— 
nieraz Kilkanaście godzin w oknie, za: 


grubą szybą na działaniu palących pro: 


mieni słonecznych? pokryte w dodatku” 
pewną warstwą kurzu ulicznego — gdzie 
powiem On się nie wciśnie? 

Toż samo powiedzieć można i o 
sklepach kolonjalnych, gdzie w wysta- 


wach okiennych wyłożone są na pokaz. 


różne, znajdujące się w sklepie towary, 


jak migdały, kawa, owoce suszone, ryby 


wędzone itp. artykuły codziennego użyt- 
ku. W cukierniach zaś i młeczarniach 
okna wystawowe zapełnione są piękny. 
mi. ciastami, cukrami, czekoładami itp. 


Czy produkty i wyroby takie po- 
winny być wystawiane na skwar  Sło- 
neczny i kurz? Człowiek choćby z ele- 
mentarnem pojęciem o hygjenie przy: 
zna, że wyroby te nie mogą być użyte 
Z korzyścią dla zdrowia konsumenta. 


A jednak są sprzedawane. Ponie- 
waż sprzedawcy jednak chodzi o doty: 
kalne, rzucające się w oczy, zareklamo: 
wanie swojego towaru, Więc, podług 
mego zdania, wszelkie wyroby natural- 
ne — wysiawiane na pokaz — mogą 
być zastąpione wyrobami sztuczńymi, 
naprz. z gipsu, celuloidu, papier machć 
it. p. l 

W „Muzeum nauki i sztuki“ widzi- 
my zupeinie udainie naśladowane Owo- 
ce i różne produkty z gipsu. 

imitacje z wymienionych materja: 
łów, dokładnie odrobione, w zupełności 
wystarczą, by wskazać, mniej więcej, co 
w tym handlu kupić można. 

Haes. 


«an 


Huragan w Tryeście, 


Jak wiadomo z telegramów, w no- 


cy z 14 na 15 czerwca, na wybrzeżach 
morza Adrjatyckiego, w okolicy Tryestu 
szalał huragan, który poczynił nieobli- 
czalne szkody materjalne i zabrał dwa- 
dzieścia kilka ofiar ludzkich, 

Silny wiatr zerwał się już w Środę 
wieczorem, a po północy siła jego 
wzmogła się do tego stopnia, że nad 
miastem i portem rozszalał się huragan, 
jakiego mie pamiętają nawet najstarsi 
ludzie. 

Szybkość wiatru wynosiła z górą 
70 kilometrów na godzinę, a chwilami 
dochodziła nawet do 87 — 90, W por- 
cie tryesteńiskim osłoniętym tamą, falę 
dochodziły wysokości 6 metrów; woda 
morska dostała się aż na płac przed ra- 
tuszem, , 

Wiele okrętów stojących w tej przy- 


stani, nie mówiąc już o tych, które 
stały na kotwicy w mniej osłoniętej 
przystani zewnętrznej, doznało znacz- 


nych uszkodzeń. 

, Przy bulwarze nadbrzeżnym zato- 
nął duży parowiec "Andromeda", jeden 
« żaglowców greckich zatonął również, 
gała jego załoga złożona z 12 ludzi 
znalazła Śmierć w rozszalałych falach 
morskich, Dwa wielkie okręty żaglowe 
fale wyrzuciły na tamę. 


Przy wejściu do Canale Grande wi. 
cher połamał maszty żaglowe, które 
zabiły kapitana i jednego marynarza, 
Parowcowi Lloyda austrjackiego wicher 
zerwał przednią część, znacznych usz- 
kodzeń doznały parowce: „Bregenz“, 
„Euterpe“, „Comiela* i „Prinz Hohen- 
lohe“, który w chwili zerwania się hus 
raganu wpływał do portu. 

Podczas burzy na morzu znajdowa- 
ła się duża barka rybacka z 40 rybakaw= 
mę ponieważ rybacy ci nie wrócili po 
uciszenju się huraganu, przypuszczano 
więc, ze wszyscy zginęli, na szczęście 
przypuszczenia były mylne; barka we 
czwartek w południe powróciła nie u- 
ssie utraciwszy tylko jednego ry- 

aka, 4 


Przeczekała ona najsilniejszą burzę 
na otwartem morzu i to ją właśnie us 
ratowało. 

Według obliczeń, 
zbyt dokładnych, 
przez huragan 
miljonów koron. 


Oczywiście nie 
straty wyrządzone 
wyniosą kilkadziesiąt 
Zginęły 62 osoby, 


Sprawa Macocha. 


Z Piotrkowa donoszą do „Kurjera 
Warszawskiego*: 

„W ubiegłą sobotę sędzia śledczy 
dokonał w więzieniu w Piotrkowie for- 
małności zamknięcia śledztwa w sprawie 
Damazego Macocha i czterech pozosta- 
tych osób, przebywających w więzieniu 
tutejszem w tejże sprawie. 

Pierwszy raz od czasu śledztwa Ma- 
coch, Krzyżanowska i Starczewski zoba- 
czyli się znowu. 

Starczewski, na widok nadchodzęcej 
iŃrzyżanowskiej, przywitał ją ukłonem, 
Macoch zaś wyciągnął do niej rękę, ale 
Krzyżanowska pozostała bez gruchu i 
wtedy Macoch zawołał: „jak to, więc 
nawet przywitać się nie chcesz„? Krzyża- 
PLIK zamiast odpowiedzi zaczęza pła* 
kać. 


Macoch stale jest tak zdenerwo- 
wany, że pióra w ręce utrzymać nie 
może. 


Starczewski nie goli się wcale i za- 
puścił dużą brodę. Krzyżanowska dba 
štale o swą powierzchowność, 

W sprawie Macocha aresztowani są 
również w więzieniu tutejszem: Pertkie- 
wicz, muzykant klasztorny, który miał 
podobno związek z podrobieniem kluczy 
do małego skarbca i Pianto służący 
klasztorny. 

bacocha przez cały czas w więzie- 
niu nie odwiedzał nikt z rodziny i zna- 
jomych; u iŚrzyżanowskiej i Starczęw= 
skiego: bywali krewni. 

Ogółem do śledztwa jest pociągnię- 
tych około 30 osób; niektórzy z nich 
pozostają w areszcie w Częstochowie, 
mni są na wolności za kaucją, a Bazyli 
Oleśnicki jest internowany na Jasnej 
AE za kaucją i pod dozorem po- 
icji. 
" Obecnie akta Śledcze przejdą do 
prokuratora, który opracuje akt oskar= 
„Łania; ponieważ akt *eh- musi "atut 
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dzić izba oskarżeń w Warszawie, rozpra- 
wa sądowa odbędzie się najwcześniej za 
4—5 miesięcy. 

Do Macocha od czasu osadzenia go 
w więzieniu, nadeszło kilkadziesiąt listów 
od różnych kobiet, które podpisały się 
tylko imionami“. 


jaały feljeton. 


Historja e Alim i 20 dniach 
kozy- 


Działo się to czwartego roku kon- 
stytucji w potężnem państwie półksię= 
życa. 

Przed kadiego stawiono winowajcę, 
który w czasie napadu dziwnej choroby, 
zwanej w innych krajach utratą władz 
umysłowych wskutek nadużycia alkoho- 
lu, zrobił awanturę na jednej z ulic 
Stambułu, przyczem obit bambusem 
jednego z interwenjujących przechod- 
niów. 

Napróżno obwiniony, imieniem Ali, 
starał się dowieść bezsensowności oskar= 
zenia, dowodząc, iż jest wiernym wy» 
znawcą Koranu, który wszak zabrania 
używania napojów wyskokowych. 

Próżno powoływał się, iż jest kan= 
dydatem na członka abstynenckiego sto- 
warzyszenia — sprawiedliwy kadi, zba- 
dawszy Świadków, skazał obwinionego 
na 20 dni wieży, 

Ali, pragnąc uniknąć kary, począł 
ukrywać się i uapróżno funkcjonarjusze 
policji otomańskiej dłuźszy czas wytę- 
żali usiłowania by go 'pochwycić w 
swoje ręce. 

W końcu wykryto schronisko Alego 
na jednem z przedmieść IKKonstańtyno- 
pola. 

Lecz sprytny Ali i tym razem ob- 
myślił niezawodny w państwie otomań- 
skiem sposób uchylenia się od wykona- 
nia wyroku. 

Miał on przyjacielem polężnego bo- 
gacza niejakiego Mohameda i do niego 
zwrócił się z prośbą o ratunek. 

Mohamed podwinął pod siebie nor 
gi, rozumie się na sposób turecki, ujął 
iajkę w zęby i zatopił się w myslach. 

Po chwili milczenia rzekł; 


— Wracaj mężny młodoturku do 
domu i czekaj wieści odemnie. 

Ali złożył pokłon potężnemu przy= 
jacielowi, wdział pantofle i opuścił pro- 
gi pałacu Mohameda, 

Mohamed zaś udał się do innego 
swego przyjaciela, zajmującego wysokie 
stanowisko w policji konstantynopoli- 
tańskiej i opowiedział mu nieszczęśliwą 


historię o młodym Ali i dwudziestu 
dniach kozy. 
— Niechaj przyjaciel twój wraca 


spokojnie do Stambułu — wyrzekł wy- 
soki urzędnik — sprawiedliwości stanie 
się zadosyć: Ali odsiedzi swój wyrok, 
lecz będzie to nikczemny krawiec, łaia- 
jący płaszcze poddauych padyszacia, a 
noszący też same nazwisko. 


I następnego dnia biednego krawca 
imieniem Ali porwano od warsztatu i 
rodziny i wsadzono go na dwadzieścia 
dni do kozy, 

A wierny wyznawca koranu, przy” 
jaciel Mohameda — Ali buja sobie wol- 
ny i wesoły po Perze. | 

Tak oto w państwie otomańskiem 
strzeżone są ściśle przez młodoturków 
prawa konstytucyjne 1 kwitnie gwaranto- 
wana wolność osobista, 


Yang. 


Wiadomości: ogólne, 


O Sól w Rosji: 

jako przedmiot codziennego użytku 
sól ma dla ludności wielką wagę i dla- 
tego przemysł solny pozostaje pod spe- 
cjalną kontrolą rządu. 

Sól kamienna wydobywana jest z 
kopalń, przewaźnie sól wygotowuje Się 
z wody słonych jezior. Znaczną ilość 
kopalń i warzelni soli znajduje się na 
gruntach skarbowych, na wschodzie Ro- 
sji obok przedsiębiorców prywatnych, 
również i skarb trudni się wydobywa” 
niem soli. 

Obecnie w Rosj! 
350 przedsiębiorstw 


przeszło 
wydoby 


istnieje 
solnych, 


wających rocznie 110 miljonów pudów 
soli, z tej liczby około 250 przedsię- 
biorstw naięży do skarbu, stóry osiąga 


zysku z przemysłu solnędo i opłe*+ 30l- 


nych z górą 700 tys. rubli rocznie. W 
miejscowościach odległych, gdzie soli 
niema, skarb organizuje rządową sprze- 
daż soli, a w środkowej Azji pozwała 
tubylcom korzystać bezpłatnie z grun- 
tów solnych. 

Projekt ponownego obłożenia soli 
akcyzą uznano za niedogodny, gdyż 
podniosłoby to cenę soli; zresztą próba 
akcyzy solnej, stosowana od r. 1862 do 
1880, nie dała dodatnich wyników. 


O Kenwój więźniów. 

Liczba żołnierzy,  konwojujących 
więźniów w sądach, na drogach i kole- 
jach, ciągle się zwiększa i dochodzi do 
12 i pół tys. ludzi.  Ministerjum spras 
wiedliwości wyjednało dła nich większe 
sumy na odzieź, gdyż żołnierze ci dniem 
į nocą muszą być w mundurach, 


ZE STRON DALSZYCH, 


A Ważny precedens, 

W pobliżu Moskwy, w pow. koło” 
meńskim, niedawno zdarzyło się pó- 
ważne starcie na gruncie obowiązków 
służbowych i zawodowych, pomiędzy 
isprawnikiem i dr. Władimiro wem. 

Isprawnik żądał stwierdzenia przez 
lekarza * wiadomości, że jeden z jego 
chorych, Mołczanow, utrzymujący pod- 
rzędną restaurację, jest chory na syfilis. 
Łekarz odmówił, zasłaniając się obo- 
wiążującą go dyskrecją zawodową. 

Wiedy isprawnik szukał poparcia w 


zarządzie lekarskim 1 u Komisji gu- 
bernjalnej do spraw miejskich i ZiEme 
skich, Ta ostatnia zdecydowała, że le- 


karz powiniea był jedynie dać odpo- 
wiedź, o ile przebywanie Mołczanowa, 
jako restauratora, nie jest szkodiiwem 
dia miejscowej luuności, 


A Echa głośnego proce- 
Sils i 

Skazany na ciężkie roboty O'Brien 
de Lasy w tych dniach przewieziony zo- 
stał z więzienia śledczego do transpor- 
towego i tu osadzony w ogólnej celi, 
wraz z trzema innymi przestępcami, SKa- 
zanymi na ciężkie roboty. r 

Co tydzień w więzieniu odwiedza 
go żona, syn i córka. iani de Lasy usil- 
nie się stara, aby jej pozwolono udać 
się za miężem do ciężkich robót. De La- 
sy zestarzał się, ale czuje się nieźle. Dr. 
Panczenko, drugi skazany w sprawie 
Buturlina, w dalszym ciągu pozostaje w 
szpitalu więzienia „ićresty"* pod ciągłym 
dozorem lekarzy. Nikt go nie Odwie- 
dza. 


A Biały deszcz. 

Gazeta „Priazowje* donosi, że w 
nocy z 28 na 29 z. m. w Stawropolu 
padał obfity deszcz mileczno-białej bar- 
wy. Woda deszczowa podobna była do 
mydlin, pieniła się i pozostawiała po 
sobie ślady piany i mięty. Po upływie 
doby, woda, złapana w naczynia, nie 
ustaia się i pieniła jeszcze bardziej, Na 
roślinach nie znać żadnych skutków 
niezwykłego deszczu. 

Przed deszczem chmury były brud- 
nosbiałe, słońce świeciło blado, następ- 
nego dnia chmury wciąż były tej samej 
barwy, kilkakrotnie spadała gęsta mgła, 
Po aęszczu oziębiło się znacznie, 


A 10,660 wiorst konno, 

W Moskwie, jak donosi „Gotos 
Moskwy“, przebywa obecnie niezwykła 
podróżniczka, p. Aleksandra iudaszewa, 
która odbyła drogę z Charbina do Mos- 
kwy konno. 

Padzwyczajna ta podróż odbyła się 
rok temu, 2 maja 1910 roku, Do po- 
dróży przygotowywała się p. Kudaszewa 
dość długo; szczególniej trudno było 
wyszukać odpowiedniego do tak ogrom- 
nej drogi wierzchowca. Po wielkich sta- 
ranich udało się w stepie nabyć ośmio- 
letniego, czystej krwi mongoła, który 
też nie zawiódł i w doskonałym stanie 
przyszedł do Moskwy, 

Jechać p. Kudaszęwej wypadło po 
starym trakcie syberyjskim, po którym 
ongi ciągnęli skazańcy. Dziś trakt ten 
zarósi i z (rudnością wielką można go 
konno przebyć, Ludnośc miejscowa 
waktowała przyiem Simiaią podróżnicz- 
kę bardzo nieprzyjaźuie, użięki rewolwe- 
rowi tylko i kiidżałówi czuła siĘ p. 
MKudaszewa zupęłdnie bezpieczni, 


Przemarsz dzieńny był bardzo ró- 
żnorodny — nie przekroczył wszakże 
80 wiorst. „Mongolik*, tak się nazywa 
wierzchowięc p. Kudaszewej, robił zwy- 
kle na godzinę krocza 8 wiorst „i kłusa 
około 18. 8, Kudaszewa, nawet bawiac 


obecnie w Moskwie sama Aż 
swego dogląda, nie spisyczając e K 
MEOR A 
V rodze wydała zwykłą 
dróżniczka około * 4.000 jr 
przeważna część tej sumy nowka: R 
raż. W niektórych miejscowościa po 
siana kosztował około rubla. p | 
Marszruta tej podróży była na 
pująca: Charbin — Czyta = Wiercha 
dinss — Irkuck — Krasnojarsk = 
czyńsk — Kańsk — K — N 
— Maryinsk — Nowomikotaiewski 
Omsk — Peiropawłowsk kdl 
Czelabińsk — Złotoust — Ufą — Bi 
— Mamadysz — Kazań — Niżni No 
gród — Włodzimierz — Moskwa. 
A Do siódmego pokoleni 
Związkowcy odescy na dr 
zdobywania eoraz nowych laurów 
ustają i w pomysłach są wprost q 
wyczerpani! Ująwszy w swoje ręce s 
spraw zarządu miejskiego, niestrudzę 
w dalszym ciągu wypłaszają zę wsz 
kich instytucji miejskich „ducha ży dę 
skiego”. 
Po szpitalach miejskich 
lej na szkoły miejskie. 
Sławetny zarząd, zwróciwszy 
nte uwagę, krótko i węzłowato zaw 
kowal; 
— Nie przyjmować na miejsca nę 
czycieliek pod żadnym pozorem taki 
które przeszły z judaizmu na prawog 
wie, a jeżeli takie znajdują się—,za 
worot*, í 
W ślad za rezolucją odbyło. 
skrupulatne siedztwo ale — „perekląję 
nie znaleziono, | 


Zarząd jednak wobec takiego 
spodziewanego wyniku nie stracił fi 
tazji i zaczął kombinować — a żeń 
po rozum do głowy i sypnął nową 
zolucję: 

— jeżeli niema takich, to znajdą 
prawdopodobnie takie, rodzice któ 
jeszcze od czasu urodzenia się ich p 
szli z judaizmu na prawosławie, < 
przynajmniej takie, które mają choć 
dziesiątem pokoleniu żyda w rodzie! 
także won. 

Szukano aż do siódmego pokolę 
i—znaleziono tt przestępczy fi: 

Ale gorliwym związkowcom 
mało — hol hol apetyty mają wilg 
To też szukają, szperają, grzebią í 
w aktach, rozkopują archiwa, aby W 
żenąc precz „żydowskiego ducha*, < 

A Odesa pęka ze śmiechu i kpi 

— Co by tak było, gdyby zaczę 
dokopywać się wśród związkowców ý 
siódmego pokolenia? Dużoby ich też 4 
stało w zarządzie miejskiim?.,. | 

4 Filja Monte Carlo. 

W rumuńskiem mieście portow 
Konstanza (po turecku IKuestendże), m 
morzem Czarnem, założony został 
dom gry, na wzór osławionego dof 
gry w Monte Carlo. 

A Puścizna Rotszylda. 

Wedle urzędowych danych lond 
skiego sądu spadkowego, majątek, p 
zostawiony w  Anglji przez barona Ą 
berta ROotszylda wynosi w gotowiź! 
713,017 funt. szterlingów, czyli 7,730,2 
rub., mie licząc posiadłości ziemskić 
pałaców, kosztowności, Przypuszczół 
ogólnie, że jest większy, 


przyszła k 


A Uprzywiiejowane kof 
w Paryżu. 

W obecnej porze można napok 
na ulicach stolicy Francji stada Kd 
których zbliżanie się zapowiadają dźy 
ki piszczałki pasterskiej. Zwyczaj ` 
dzenia kóz po ulicach Paryża uświęca! 
jest tradycją z przed lat 400. 

Działo się to jeszcze za czasů 
„dobrotliwego króla* Henryka IV, któ 
tęsknił za piosnkami i melodiami V 
sterskimi z rodzinnego swego Bearna 

Otóż, aby przypominać sobie uk 
chane strony, udzielił krol swym rod 
kom pozwolenia na przybywanie z K 
zami do Paryża i uwolnił pasterzy 
księstwa Bearn od podatków przy prá 
kraczaniu rogatek stolicy. 

Król cieszył się, słysząc pieśni [M 
sterskie, pasterze zaś zbierali pieńiąu 
za kozie mleko, chętnie i dzisiaj pra 
paryżan nabywane. 

Stada kóz hodowane bywają où 
nie na ogrodzonych błoniach w Nem 
zkąd wypędzają je rano o godzinie % 
do Paryża, aby tam dostarczyły mik 
chętnym nabywcom. 

A Howe stowarzysze 4 
tajne w Chinach. | 

Wedle _ doniesienia  czasopis 
„Kiautschun Post*, w Chinach powsta 
nowe stowarzyszenie taine, W FOdA 
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KURJER ŁODZKI— f9 czerwca 1911 roku. 


% 


boxerów, pod nazwą „Tschuanpun* 
(drużyna okrętowa) i rozprzestrzenia się 
w Kianguan i w Szantungu. Celem tego 
„zwiazku“ jest grabież pociągów kurjer= 
kich. Ktokolwiek z pasażerów będzie 
siawiał opór lub „zdradzi* rabusiów, 
poddany będzie śmiertelnej chłoście, 
Podobno wszyscy żołnierze Yamenu 
wstąpili do związku, należy do niego 
wielu marnotrawnych synów kupieckich, 
którym brak zawsze pieniędzy na hu- 
(ankę. 


Słowarzyszenie liczy już do 7,000 
członków na wschodzie, w zachodniej 
części państwa Niebieskiego liczba ich 
jeszcze większa. Dotychczas wywierają 
«ror, nikt nie śmie wytaczać im walki. 


L LITWY I RUSI 


X Mąż ośmnastu żon. 

W Stołbcach w gub. mińskiej zmarł 
1io-letni Szlama  Bruchański. Zmarły 
odznaczył się tem, że, miał 18 żon; ko- 
iejno z każdą żeniąc się i rozwodząc w 
różnych miastach. 


wiadomości krajowe, 


+ Fatalny skutek żartu. 

w Siedlcach żydówka Chafa Ka= 
mień, która już miała 6 córek, powiła 
przed kilku dniami syna.  Akuszerka, 
żartując, oświadczyła mężowi Noechowi 
wamieniowi, że znowu jest córka. 

Ojciec rzucił się rozwścieczony na 
dziecko i porwawszy je, zaczął niem 
wić akuszęrkę i położnicę, krzycząc: „Do: 
syć dzieweki* Sprowadzono potem do» 
«tora, który stwierdził skon dziecka. 
Matka się rozchorowała, a Ojca aresz= 
towano* 


-- Wypadek na pogrzebie, 

We wsi Błaszczynie w pobliżu Ła- 
zowicz wydarzył się podczas pogrzebu 
wiezwykły wypadek. Gdy kapłan, stoją- 
cy nad otwarią mogiła. skończył iuż 
modły i miał odejść, ziemia pod stopa* 
mi jego zapadła się i ksiądz runąć do 
dołu na trumnę, przywalony jeszcze 
padającym krzyżem drewnianym. Powo< 
dem wypadku stałą się świeżo poruszo* 
ua ziemia, gdyż na parę dni przedtem 
w tem miejscu pochowano  nieboszczy= 
su, Msiądz odniósł poważne obrażenia 
całego ciała. 


KRONIKA 


= Uzupełnienie przepisów 
karnych, Projekt przepisów kar- 
nych za przerwanie zajęć w instytucjach 
rządowych, społecznych i stanowych, w 
zakładach naukowych i w stowarzysze- 
niach naukowych, oraz za zakłócenie 
spokoju i wolności zgromadzeń publicz- 
nych, złożony Dumie Państwowej przez 
ministra sprawiedliwości d. 18 kwietnia 
r. b, zawiera uzupełnienia obowiązują- 
cego obecnie kodeksu kar głównych i 
poprawczych. 
` Projektowane przepisy, określając 
karalność zakłócenia normalnego trybu 


"zajęć w wymienionych powyżej instytu- 


cjach, zakładach, stowarzyszeniach i 
zgromadzeniach publicznych, grożą za 
to karą twierdzy od 4 do 16 miesięcy, 
a nawet karą twierdzy z ograniczeniem 
praw szczególnych na termin od 16 
miesięcy do 2 lat. 


W razach, gdy dane zakłócenie za- 
jęć lub obrad było spełnione bądź w 
sposób, zagrażający bezpieczeństwu lub 
zdrowiu wielu osób, bądź przez kilku 
ludzi uzbrojonych, bądź wreszcie, gdy 
następstwem danego czynu było kalec- 
two, rany lub inne uszkodzenia zdrowia, 
kary rzeczone obostrzają sią aż do po- 
zbawienia wszystkich szczególnych praw 
i przywilejów i zamknięcia w rotach na 
czas od czterech do sześciu lat. Nako- 
niec za też same czyny grozi pozbawie= 
nie wszystkich praw stanu i ciężkie ro- 
boty na czas od 4 do 15 lai, jeśli dany 
czyn przestępny spowodował smierć, 


= Fałszywa pogłoska., Od 
osoby blizko stojącej wydziału finanso- 
wego dyrekcji kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej, „Goniec* otrzymał informację, iż 
pogłoska rozpuszczona na giełdzie ber- 
lińskiej o wykupieniu przez rząd kolei 
warsz.-wied. i następnie z tego powodu 
obniżenie się cen akcji tejże kolei było 
zwykłym manewrem giełdowym. O za- 
miarach wykupu kolei ani Rada zarzą» 
dzająca, ani wydział finansowy żadnych 
wiadomości nie maia i iak obecnie. rzecz 
10 jest niemóziiwa, 


MIEJSCOWA. 


= (k) Nowy oyrkularz. De- 
partament spraw ogólnych ministerjum 
spraw wewnętrznych rozesłał do guber- 
natorów i naczelników miast cyrkularz 
treści następującej: 

Z posiadanych przez ministerjum 


wiadomości widać, że duże rozmiary wy- 
datków z asygnowanego kredytu tłóma- 
czą się do pewnego stopnia tem, że sę- 
dziowe śledczy powołują się w wypad- 
kach właściwych nie najbliższego leka- 
rza ziemskiego lub miejskiego, lecz le- 
karza powiatowego tego powiatu, w któ- 
rym zaszedł wypadek, wymagający bada- 
nia sądowoslekarskiego. 

Nieraz z powodu oddalenia miasta 
powiatowego, lekarz powiatowy musi 
przejechać przez cały powiat. 


Oprócz tego zauważonó, że funkcjo- 
narjusze policji oraz inne osoby wyjeże 
dżają w Charakterze osób, które prowa- 
dziły dochodzenie w przedmiocie areSza 
towań, na żądanie instytucji sądowych i 
innych okręgów sądowych, wbrew pra- 
wu (p. 2 art. 642 ustawy procedury kar- 
nej), a to nawet bez zezwolenia władzy 
gubernialnej, 

Z powyższego względu ministerjum 
spraw wewnętrznych zwraca się do na- 
czelników miast z propozycją skomuni- 
kowania sią z prezesami miejscowych 
sądów okręgowych, co do zmiany po: 
wyższego trybu w tem znaczeniu, ażeby 
do bądania sądowo-lekarskiego powoły- 
wany był w wypadkach możliwych nie 
lekarz powiatowy właściwego powiatu, 
lecz ten lekarz powiatowy, który znajdu- 
je się w najbliższej odległości od miej- 
sca wezwania, któremu według prawa 
może być powierzony wskazany ODO- 
wiązek (art, 337 ustawy procedury kara 
nej). 


Stawienie się zaś urzędników policji 
do sądów innych okręgów sądowych 
może nastąpić nie inaczej, jak za zezwo- 
leniem naczelaików miasi i ograniczać 
się do tych wypadków, kiedy byłoby po- 
żądane stosowanie p. 2 art. 642 ustawy 
procędury karnej, według którego Świad- 
kowie zamieszkali w innym okręgu są- 
dowym zwolnieni są od stawienia się do 
sądu. 

= (n) Przyjazd gubernato- 
wa. jutro jest oczekiwanym przyjazd 
do Łodzi, gubernatora piotrkowskiego 
M. E. Jaczewskiego. 

= (k) Zebranie pracowni- 
kóre RAE FAGNEJSE przy” GOPkzejdza 
nr. 34, odbyło się zebranie związku 
pracowników piekarskich. 


Porządek dzienny obejmował mię: 
dzy inaemi uprawomocnienie rejentalne 
członka zarządu do prowadzenia proce - 
sów w sprawach związku, urządzenie 
zabawy leśnej, urządzenie piekarni udzia- 
łowej. 


Zebranie zagaił prezes Stowarzy 
szenia, p, Kazimierz Graliński, na prze: 
wodniczącego obrano p. Andrzeja Koł: 
tuńskiego, na asesorów pn.: Stanisława 
Cymerlinga i Wawrzyńca Studniarka, na 
trzymającego pióro p. Jana Wagnera. 

Obrano prezesa Gralińskiego, jake 
pełnomocnika do prowadzenia spraw 
związkowych, uchwalono zabawy nie ue 
rządzać, co do urządzenia udziałowej 
piekarni, wszystkie głosy odezwały się 
przychylnie, przyczem postanowiono, Iż 
wkłady członkowskie wynosić mają 1 
rb. jako wpisowe, a udział oznaczono 
na 5 do 300 rb, 

„O godz, 5 po południu zamknięto 
posiedzenie, 


= (n) Z Tow. emigracyjne- 
go. Łódzki oddział żydowskiego Tow. 
emigracyjnego zawiadamia, iż kijowskie 
Tow. emigracyjne postanowiło na okrę- 
tach, odchodzących do Galwestonu, u- 
rządzić czytelnie i biblioteki. 

Ponieważ zamiar ten, wymaga 
znacznych wydatków, Tow. kijowskie 
zwraca się do miejscowych mieszkań- 
ców żydów z prośbą, o zaofiarowanie 
książek dla owych bibliotek i czytelni. 
Zaoliarowane książki w językach: ży- 
dowskim, hebrajkim, polskim, rosyjskim 
i niemieckim, przyjmuje łódzki oddział 
kijowskiego Towarzystwa, dla spraw e- 
migracji do Galwestonu — M. Praszket 
ul. Srednia nr. 4. i 


= (r) Ospa. Na Bałutach panuje 
epidemicznie ospa, W wielu domach cho- 
ruje po kilkoro dzieci. 

= (w) Newa fabryka. Wol) 
Bernheim przystępuje do budowy tkalni 
mecłianicznej przy ul. Łąkowej w Rado- 
goSZCZU, 

= (r) Z Tow. „Lira, Wczo: 
rajsze ogólne zebranie członków Towa- 
rzystwa „Śpiewaczego „Lira* nie doszło 
do skutku z powodu nieprzybycia odpo- 
wiedniej ilości członków. ; 

Następne zebranie wyznaczono né 
dzień 26 b, m., to jest w nadchodzącą 
niedzielę. 

() Zabawa pracowni- 


MY EKRE K Ghia A E 
jest w nadchodzącą niedzielę urządza 
specjalną zabawę, która odbędzie się w 
ogrodzie Gehliga przy ul. Zelaznej. 


Na zajmujący program, złożą się: 
między innymi śpiewy, monologi, kuple- 
ty, tańce, przygrywać będzie orkiestra 
Poznańskiego. -< 

Program zabawy wykonany będzie 


jwan  Bunin, 

AN 
WIES. 
(Dierewnia) 
Tłomaczone z rosyjskiego. 
(Ciąg dalszy) 

— Kogo masz na myśli? — zapytał Ku- 
źma. 

— Tego tu słowika... 

Kuźma zacisnął zęby i rzekł po chwili. 

— Jednakże ścierwo z ciebie. Zwierzę. 

— Pocałuj mnie... teraz, — odparł Akim 
machinalnie, potem czkając, wstał z miejsca: 

— No i cóż, czy będziem palić światło 
na próżno? 

Mitrofan zaczął kręcić papierosa, piekarz 
zabierać łyżki, Akim zaś wyszedłszy z za sto- 
łu obrócił się tyłem do lampki, przeżegnał się 
szybko trzy razy, z rozmachem oddał pokłon 
w stronę ciemnego kąta szałasu, wstrząsnął 
«wymi prostymi łykowatymi włosami i pod- 
uosłszy głowę, zaczął odmawiać modlitwę. 
Cień wielki padał od niego na jakieś paki 
drewniane, on sam zaś, wydał się Kuźmie 
jeszcze znacznie niższym jak dawniej. Kuźmie 
przypomniała się scena podczas poboru: wez- 
wano pięciuset ludzi, z których miano powo» 
lać tylko stu dwudziestu; miał numer dziewięć- 
dziesiąty drugi, — pomimo to o mały włos, 
ze nie musiał się rozbierać; tak brakowali tych 
nagich wyrostków, przypominających swymi 
drobnymi, cieńkimi członkami i nadętemi wiel- 
kimi brzucham:, nieopierzone jeszcze wróbla, 
Akim znów się przeżegnał i znów pokłonił 
z rozmachem — taraz Kuźma juź z nienawiś- 
cią spojrzał na niego. Oto ten Akim modli się— 
a sprobujcie tylko zapytać go, czy wierzy w 
Bogal | 


Natychmiast wyskoczą z orbit jego jas 
strzębie oczy! Wszak zdaje mu się, że nikt 
na świecie nie wierzy tak on. Przekonany jest 


jaknaj mocniem, że dla przypodobania się lu- 


dziom i Bogu należy jaknajściślej przestrzegać 
wszystkiego co się dotyczy cerkwi, postów, 
świąt i dobrych uczynków. Naturalnie nie przez 
dobroć, ale dla zbawienia duszy, należy po- 
stępować w ten sposób; palić świeczki przed 
świętymi, w post — jeść rybę na oleju, nie 
pracować w święto i obdarzać popa drobiem 
oraz pirogami.. Wiedząc o tem, wszyscy SĄ 
mocno przekonani, że Akim jest to człowiek 
wierzący gorliwie, chociaż ten sam Akim nig- 
dy w życiu nie zastanawiał się nad tem: co 
to jest Bógł — nigdy nie myślał o niebie i 
ziemi, o życiu i śmierci.. Po co ma myśleć! 
Inni pomyśleli za niego. Na wszystko ma od- 
powiedź, opracowaną już tysiąc lat temu. 
Wszak wie; że w niebie — raj, aniołowie, 
sprawiedliwi; w pielke zaś — djabły i grzesz- 
nicy; na ziemi znów — łudzie, którzy orzą, 
budują, targują dochodzą do pieniędzy, żenią 
się i żyją w celu swego zadowolenia... Nie 
wszyscy, naturalnie nie wszyscy, ale cóż na 
to poradzić? Ale wszyscy ludzie powinni przy- 
najmniej dążyć do tego — i gdy nastanie od- 
powiednia chwila, i nasz Akim wydobędzie się 
na wierzch! — pomyślał Kuźma, przypom- 
niawszy sobie ze zdziwieniem i przerażeniem 
pogromy. Tajemnica życia i śmierci, nie ob- 
chodzi go. 

Urodziwszy się — należy być chrzconym 
na sposób rosyjski — nie zaś psi — turecki 
lub francuski, 

Umierając, — bezwarunkowo naieży przy- 
jąć Komunję — inaczej nie unikniesz piekła — 
najlepie} zaś, namaścić się Olejami świętymi, 


Są jeszeze na ziemi robaki, kwiaty, ToŚ: 
liny, ptaki, zwierzęta... O kwiatach i robakach 
Akim nie poniży się myśleć, depce ich po 
prostu. Z roślin, zwraca tylko uwagę na ta, 
z których jest pożytek, jagody naprzykład, 
dają pokarm. 

Ptaki fruwają i śpiewają — i na przyjem: 
niejszą rzeczą, jest strzelać do tych, które do- 
bre są do jedzenia, do innych zaś — dla roz- 
rywki. Dzikie zwierzęta należy wytępić co do 
nogi, ze swojskimi zaś postępować rozmaicie: 
własne karmić, tuczyć na swoją korzyść, cu: 
dzym zaś i starym — knutem wybijać oczy, 
łamać nogi... 

Co mu do tego, — pomyślał ze smutkiem 
Kuźma, — co go to może obchodzić, gdy nit 
ma własnego gospodarstwa, że pada deszcz, 
grad; że biją pioruny, błyskają zorze... i tam 
w ciemnej i pełnej much izbie, gdzie jak nie 
żywa śpi ślepa dziewka — oświeeają teraż 
martwą, zsiniałą twarzyczkę dziecka... 

Zdawało mu się, że minął rok jak wyje 
chał z miasta i, że niewiadomo jak się tam 
teraz dostanie z powrotem. Ciężyła mu morka 
czapka, bolały nogi gniecone ciężkiem zabło- 
conem obuwiem. Pałała twarz, wiatrem za 
dnia wysmagana. Całe ciało było skołatane, 
rozbite trzęsieniem wozu, niewygodami i da: 
remnem pragnieniem wypoczynku. Nie mógł 
wszakże zasnąć. Podniósł się z ławki i poszedł 
pa wilgotny wiatr, ku bramie, w pole, na o- 
pustoszały dawny cmentarz. Z szałasu słaba 
światło padało na otaczające go błoto, lecz 
jak tylko Kużma oddalił się nieco, Akim dmu- 
chnal na lampkę, światło zgasło i natych: 
miast ogarnęły go ciemności. Błękitna błys- 
kawica oświeciła niespodzianie niebo, cały 
ogród aż do najodleglejszych jabłoni, gdzie 
stała łażnia 1 raptem pogrążyłą wszystko 


znowu w takich ciemnościach. _ 14 - aky krasio 
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całkowicie przez drukarzy miejscowych. 

Bufet na  mięjscu. Komunikacja 
tramwajem nr. 3. 

Początek zabawy 
południu. 

Wejście dla pań 30 kop., dla panów 
40 kop. | 

== (S, T.) Sezonowe niedo- 
magania dr. żel. fabr. łódz. 
kiej. Hurtownicy z Cesarstwa zjeż- 
dżają gromadnie do Łodzi dia zakupu 
towarów dwa razy do roku: w styczniu 
i lutym, oraz w czerwcu i lipcu. 

W tych miesiącach sezonowych, 
życie w fabrykach i składach wre w 
całej pełni i tysiące bel towarów dzien- 
nie wysyłane zostają na drogę żelazną 
dla odprawienia do Rosji. 


Liczba urzędników w ekspedycji na 
dr. żel.-łódzkiej jest bezwarunkowo za» 
mała, liczba wag niedostateczna, a także 
i liczba osób ważących towary, W tym 
czasie urzędnicy pracują do 10 wieczo« 
rem, bez dodatkowego wynagrodzenia, 
lecz pomimo wysiłków podołać ciężkiej 
pracy nie śą w możności. Fabrykant, 
wysyłając towar dla wyekspedj owania, 
pozostawia tenże na łasce opatrzności, 
na rampie a dopiero na drugi dzień a 
nawet i później może się docisnąć dg 
wagi a i po zważeniu towarów zaledwie 
po 4 godzinach oczekiwania otrzymuje 
upragniony fracht. 

Towar pozostawia się przez 24 go- 
dzin bez otrzymania jakiegokolwiekbądź 
dowodu, że ten został złożony do 
wyekspedjowania. W razie kradzieży dro- 
ga żelazna nie ponosi odp owiedzialno- 
şci a co gorsza , że i w razie pożaru 
straci jeno właściciel towaru, 


Podobne obawy nasuwają się zwłasz- 
cza wobec pogorzeli, która się wyda- 
rzyła w dniu wczorajszym w obrębie 
stacji. 

Zarząd dr. żel, fabr.»łódzkiej posu- 
wa oszcządności do niemożliwych gram 
nic. Jeśli tedy powiększenie liczby 
urzędników na stałe okazuje się niemo- 
żliwem, to niechźe zarząd przez czerwiec 
i lipiec do pomocy urzędnikom expe- 
dycji, wydeleguje urzędników z innych 


o godzinie 2 po 


ap, 

wieczorem pracować będą. 

= (n) Z Tow. pracowników 
piekarskich i cukierniczych. 
W sobotę, w sali Wiedeńskiej nr. 18, 
odbyło się zebranie członków pomienio- 
nego Towarzystwa. 

Zebraniu przewodniczył M. Berman, 
asesorami byli; Sz. Elsner, Z Rundstein, 
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i Sz. Welenowski, protokuł 
M. Dawidowicz. 

Na porządku dziennym była paląca 
sprawa książeczek robotniczych, którę 
mają być wydawane przez cech ży- 
dowski. Sprawa ta wywołała ożywioną 
dyskusję. Ostatecznie. uchwalono na- 
stępującą rezolucię. 

i) uznając, że zaprowadzone przed 
15 laty cechowe książki rzemieślnicze 
nie odpowiadają obecnym warunkom 
pracowników; 

2) że książeczki cechowe, prócz te- 
go, że nie przyniosą Żadnej korzyści 
pracownikom, lęcz wiążą jeszcze tych 
ostatnich z różnemi, do tej pory nie- 
praktykowanemi w życiu żądaniami; 

3) że cechowe książeczki mają za 
cel niedopuszczenie robotników z pro- 
wincji — ogólne zebranie przychodzi do 
wniosku aby nie przyjąć cechowych 
książek, zaofiarowanych przez majstrów. 
O powyższem zebrani upoważniają za- 
rząd zawiadomić właścicieli piekarń, o» 
raz podać do wiadomości ogółu. 

Następnie przystąpiono do wybo- 
rów 4-ch członków zarządu. 

Wybrani zostali: Mendel Dawido- 
wicz, Szmul Okowit, Dawid Desbrad 
i Mojsze Zigband. 

= (r) „Orfeum?” 
rzemieślniczy. We wtorek dnia 
20 b. m. łódzki klub rzemieślniczy ue 
rządzą zabawę na cel dobroczynny, Za- 
bawa tą odbędzie się w razie pogody w 
ogrodzie Grand-fiotelu, a w razie de- 
szczu — w teatrze polskim, przy ulicy 
Cegielnianej nr. 63, gdzie gości obecnie 
Orieum budapeszteńskie. 


Dia urozmaicenia zabawy dyrektor 
Orieum, p. Wachter, zaofiarował bezin- 
teresownie udział swych artystów. 

Niezwykłe to urozmaicenie zabawy 
będzie tem ciekawsze, że artyści Orie- 
um budapeszteńskiego przygotowali bar- 
dzo urozmaicony i bogaty program 
przedstawienia. U NR 
m) W „Leśniczówce*, 
Wczorajsza zabawa w  „l.eśniczówce” 
zgromadziła około 3,000 osób, które 
się znakomicie bawiły. Na scenie ode- 
grano dwie jednpaktówki z występem 
p. Giogera, d nadto p. Zaręvska, przy- 
była urnyślnie ną występ, wykonała pig- 
knym i wyszkolonym głosem kilka pie- 
sni. 


prowadził 


ma kiub 


Pozatem widzów wzruszały popisy 
gimnastyczne na wysoko umieszczonym 
trapezie i skok odważny z wieży kilko= 
piętrowej na rowerze i wreszcie tańce na 
dwuch „drewńianych* salach. 


= (d) Zasadkowe morder- 
stwo. Żuchwalstwo nożowców w na- 
szem mieście dóchodzi już do niebywa- 
łych granic. Niema dnia 
Pogotowia nie zanotowała 
pokrajanią kogoś nożami, w ostatnich 
zaś tygodniach nie 1dylko — zadania 
ran, ale i morderstwa, fak że w  ubie- 
głym tygodniu padło ofiarą nożowców, 
aż cztery osoby. Policja, pomimo ener- 
gicznych środków, przedsiębranych w 
čelu ukrócenia tej plagi, jest sferach uboż- 
szych bezsilna, wobec ogólnego rozprzę- 
żenia. | oto znowu mamy do zanoto- 
wania świeży fakt ohydnego morder- 
stwa. 


aby kronika 
wypadku 


Wczoraj, o godzinie 6 rano, na pu- 
stym placu, położonym obok- zabudo- 
wań marjawickich, przy ulicy Nowej nr. 
31, przechodnie znaleźli zwłoki niezna- 
nego mężczyzny w sile wieku, z dwoma 
straszliwemi ranami, zadanemi nożem w 
prawy bok, tak że nieszczęślilwemu wy- 
szły wnętrzności. Bezzwłocznie zawia- 
domiono policję, która zabezpieczywszy 
zwłoki, wszczęła energiczne poszukiwa- 
nia, 

Przeprowadzone doraźne śledztwo 
wyjaśniło, że są to zwłoki Tomasza 
Kucharskiego. zamieszkałego z rodziną 
przy ulicy Rokicińskiej pod nr. 9, z za- 
wodu studniarza. Kucharski w sobotę 
otrzymawszy wypłatę, oddał część jej 
żonie, poczem poszedł w odwiedziny do 
szwagra swego Michalskiego, zamieszka- 
tego przy ulicy Nawrot nr. 87, gdzie 
zastał dość wesołe towarzystwo, złożo* 
ne z młodych ludzi, z którymi zasiedział 
się u szwagra do północy. Po wesoło 
spędzonym wieczorze towarzystwo całe 
rozeszło się do do.uów, nie przeczuwa= 
jąc, że z Kucharskim spędziii ostatni 
wieczór. 

miesznaicy Uztreinicy, 
niono mord, opowiadają, 
dziny 1-ej w nocy słyszeli rozpacziiwy 
krzyk, poczem w ciemnościach nocy 
widzieli kilka sylwetek, rozbiegających 
się w różne strony, Ponieważ w, tej o- 
kolicy bójki uliczne zdarzają się dosyć 
często, szczególniej zaś w sobory i świę- 


zdźic ` puppis 


że około go- 
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ta, nic sobie przęto z krzyku 
robili, Policja aresztowała kilkanaście 
osób, które przeprowadzono do wy: 
działu śledczego, lecz czy znajdują się 
pomiędzy nimi zabójcy niewiadomo, 
Zabity osierocił żonę i troje dzieci, po: 
zostawiając ich w strasznej nędzy, 
Nieszczęśliwa wdowa, nie mając ze 
co pochować zamordowanego mežā, 
przy zwłokach jego, zabezpieczonych na 
miejscu zbrodni, przez policję, zbiera o< 
fiary na pogrzeb, których ludek nasz, 
mając w sobie w gruncie rzeczy, dużo. 
miłosierdzia, nie szczędzi i na talerz 
nieszczęśliwej wdowy lecą miedziaki, z` 
westchnieniem, aby to juź była ostatnia | 
ofiara rozpaloszonego nożowiectwa. 


tego nis 


= (r) Oryyinalsy paojent. 
Do jednej z tutejszych dentystek, za-- 
mieszkałej przy ulicy Piotrkowskiej, 
zgłosiła się w tych dniach elegancko 
ubrana dama i przyprowadziwszy ze soj 
bą dość dużego pieska, prosiła © za- 
plombowanie mu zębów. | 

Podobno dentystka, na usilne proś: 
by roskliwej opiekunki oryginalnego 
pacjenta, zgodziła się dokonać tej nie« 
zwykłej operacji. 


= (d) Zaginione. Zamieszkały 
przy ulicy Długiej nr. 81, Aleksander 
Michalski zawiadomił policję, że w ubie: 
gly czwartek wyszła z domu 15-letnią 
jego córka Marjanna w towarzystwie 
przyjaciółki i obie dotychczas nie wró+ 
ciły do „domu. Zachodzi obawa 
dziewczęta wpadły w szpony handlarzy! 
żywym towarem, | 

Odszukaniem zaginionych dziewcząt 
zajęła się policja. i 


= (5) Specjalistka od kra: 
dzenia kur, Od kilku miesięcy 103 
katoroń domu nr. 84 przy ulicy Kond 
stantynowskiej, w niewytłómaczony spog 
sób ginęły kury. 

Rozumie się, że najwięcej nieprzy: 
jemności z tego powodu miał stróż do 
mu, wszyscy bowiem mieli do niego 
pretensję za.brak dozoru, W i 

QGgriiwy, a summeuny swóŻż duktas 
dat wszelkicli. usiłowań, aby wykryć 
domowego złodzieja stale mu się to je 
dnak nie udawało. 


Wczoraj znów zginęła kura jedne< 
mu z lokatorów. 

Stróż do dnia jeszcze rozpocząć 
poszukiwania i oto w kuble, należącynę 
do żony szewca, zamieszkałego, w tymi 


i 


się w głowie. I znowu gdzieś nisko zahuczał 
głucho grom, a śród grzmotu oraz szumu 
drzew słychać było pisk i urywane szczeka- 
nie gryzących się psów, które za ogrodem 
ucztowały na padlinie zdechłej niedawno 
krowy: 

Postawszy nieco i rozpoznawszy nikłą 
agność we wrotach, Kuźma wyszedł na dro- 
ge idącą tuż przy wale, pod szumiącemi sta- 
remi lipami i klonami, i powoli zaczął się 
przechadzać tam i z powrotem. Deszcz zaczął 
«ropić znów na ręce i na czapkę. 

Nagle rozwarły się ciemności, zaszumiały 
gęściej krople deszczu, i na pustce śród mart- 
wego błękitnawego światła błyskawicy zary- 
sowała się wyraźnie postać zmokłego wychue 
dzonego konia. Za uroczyskiem błysnęło na 
ciemnym tle, pole owsa swą metalową ziele- 
aią, koń podniósł głowę — i Kuźma doznał 
przykrego uczucia. Koń ów szybko utonąl 
śród ciemności, lecz — do kogo mógł należeć? 
dlaczego nie był spętany? czemu całą noc 
wałęsał się bez nadzoru?.. Pod wałem w sta- 
wie, śród mokrych łopuch i pokrzyw, coś niby 
chrapało, niby ryczało. Potykająs się i rak 
ślepy wyciągając ręce przed siebie, Kużma 
zbliżył się do stawu. 

— Kto tu? — zawołał. 

Chrapanie było silne, pijackie, zachłysiu- 
jące się. Po za tem wszystko byłe pogrążone 
w głębokima śnie. Błyskawice ustawały, senne, 
niewidoczne w ciemnościach drzewa głucho 
i ponuro szumiały, w obec coraz bardziej 
wzmagającegó się deszczu... Gdy Kuzma idąc 
po omacku, dostał się wreszcie do iazni, deszcz 
lunął z taką siłą, że jak w dzieciństwie, Zza- 
sząły przesuwać mu się w głowie straszne 
myśli o potopie. Potarł zapałkę, ujrzał pod 
oknem szeroki tapczan i zdjąwszy burkę rzu- 


ać ją jaiko wezgłowie. Potem ,wdrepał się na 


tapczan rzucił się na wznak i węstchnąwszy 
głęboko, zamknął znużone powieki, Boże jak. 
że niemądra i uciążliwa była ta podróż! I ja- 
kim sposobem dostał się tutaj, We dworze 
też było teraz ciemno, i błyskawice przelotnie 
tylko migały się we zwierciadłach,. 

Przy ulewnym deszczu w  szałasie, śpi 
Akim.. Nieulega wątpliwości, ża w łaźni nie- 
raz widziano djabłów: czy Akim wierzy przy- 
najmniei w djabła, tak iak się należy? Bynaj- 
mniej. Wierzyli w djabła tysiąc lat temu, 
Akim zaś tylkó machinalnie przyjął tę wiarę 
w dziedzictwie: Lecz chociaż nie wierzy, nie 
przeszkadza mu to opowiadać z przekonaniem 
jak nieboszczyk iego dziadek. koniecznie dzia- 
dek i Koniecznie nieboszczyk, wszedł raz 
z chomontem do suszarni, a djabeł, kosmaty 
jak pies, skrzyżowawszy nogi, siedzi sobie na 
uprzęży... Wyciagnąwszy jedną nogę, Kużma 
założył rekę pod głowę i westchnąwszy, pełen 
troski na sercu — zdrzemnął się. 

Lato zeszło mu na poszukiwaniu zajęcia. 

Podczas nocy spędzonej w ogrodzie ka- 
zakowśskim. Kuźma zrozumiał jasno, że ma- 
rzenia o ogrodach są — niemądre. Powróciw- 
szy do miasta i zastanowiwszy się dobrze 
nad swoim położeniem, zaczął szukać posady— 
subjekta, komisanta; potem zdecydowany był 
przyjąć wszelkie zajęcie, byle tylko zarobić 
na kawałek chleba. Lecz daremne były wszel- 
kie prośby i starania. Ogarnęła go' rozpacz; 
jak mógł niewidzieć, że niczego nie należy 
mu się sbodziewać. W mieście znany był 
oddawne, jako wielki dziwak. Skutkiem pi- 

i bezczynności został ośmieszony. 


nastębnie 
cie: czy widziano kiedy, aby mieszczanin w 
jego wieka, tył nieżoo wym i mieszkał w za- 


jeżdnie, jeg. kobatym: posiadaja ZA sły 


majątek — kuferek i ciężką starą zasłonę 


Kużma uważnie zaczął się przeglądać w lu 
strze: istotnie, coż to za człowiek stał przeć 
nim? Nocuje na ogólnej sali, razem z przejeż 
dżającym: i odjeżdżającymi obcymi ludzmi 
rano w upał włóczy się pò targu, po restau 
racjach, gdzie podchwytuje wszelkie wiad 
mości o zajęciach i o wakujących posadaci 
po obiedzie śpi, potem, siada przy oknie, czytź 
Kostomarowa, patrzy na białą, pełaą kurzu 
ulicę i na blado = błękitne od upału niebo.g 
Na co i dła kogo żyje na świecie ten szeroki 
kościsty, lecz osiwiały już od głodu i ciężkich 
myśli mieszczanin, zwący siebie anarchistą 
a nie umiejący nawet jasno wytłomaczyć, 06 
to jest — anarchista? Siedzi, czyta; westchnie 
przejdzie się po pokoju, usiądzie w kucki 
przed otomaną, otworzy swój kufereczek; po 
układa  jaknajakuratnie swoje poszarpanę: 
książki i rękopisy, dwie czy trzy spłowiałe 
koszule, stary długi surdut, kamizelkę, wyt 
tą metrykę.. I opuści ręce. Po co to wszystko ź 
Co za ubóstwo i osamotnienie! O przyszłości 
zaś — aź strach pomyśleć. Tichon wprawdzie 
bogaty i bezdzietny, lecz nie da na pogrzeb 
nawet trzech groszy.. 

Lato zdawało się nieskończenie długie! 
Rozwiązali Dumę, lecz to bynajmniej nie przerę 
wato jednostajności długich upałnych dr * 
Spodziewali się wielkiego buntu chłopskiegi 
lecz nikt nie kiwnął nawet palcem, Urządz i 
no coraz to nowe, bajeczno okrutne pogrom 
żydów, codziennie odbywały się egzekucj 
rozstrzeliwania, lecz miasto, przestało 
nimi nawet interesować. 


À. ©. By 
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że domu odnalazł pierze z zaginionej 
kury: 

Przyparta do muru pomysłowa 
szewcowa, przyznała się wreszcie do 
kradzieży, wobec czego wezwano policję 
i spisano odpowiedni protokuł, aby spra- 
wę skierować do sądu, 


== (k) Kradzieże. Z mieszkania 
Lejzora Rafałowicza, niewykryci złoczyń- 
cy za pomocą podrobionego klucza, lub 
wytrychem, skradli różne kosztowności 
na sumę 400 rb. 

— (d) Wczoraj do piekarni Hugona 
Hermana, przy ulicy Piotrkowskiej nr. 
168, weszło trzech chłopców, którzy 
zastawszy tam żonę” H, prosili ją o 
wskazanie im, w którym kierunku idzie 
się do magazynu Szmechia. 


Nie podejrźewając pódstępu.H. wy- 
szła z chłopcami na ulicę i poczęła im 
wyjaśniać którędy mają iść, wtedy jeden 
z wyrostków nieznacznie wszedł do 
sklepu i wyciągnąwszy Sszufladkę skradł 
z niej około 3 rubli targu, lecz zauwa- 
żył go z drugiego pokoju sam Herman 
j młodocianego złodzieja przytrzymał, 
co widząc dwaj towarzysze jego, zbiegli. 
Oddany w ręce policji złodziej jest 13= 
Jetnim Adamem Thjele, niejednokrotnie 
juz notowanym za kradzieże. 


Wobec tego że Thiele za kradzieże 
buł już karany | oddawany na odpowie- 
dzialność rodziców, od których zawsze 
uciekał, obecnie osadzono go w are- 
szcie dla nieletnich, a sprawę skierowa- 
no na drogę sądową, 

— Taką samą kradzież spełniono 
zę sklepu Anny Mitrunin przy ulicy 
Piotrkowskiej ar. 155, gdzie złoczyńicy 
skradli z szufladki $7 rb., lecz i tutaj 
im się nie poszczęściło, gdyż przytrzy- 
mani zostali podczas pogoni przez prze- 
chodzących wówczas ulicą agentów wym 
działu śledczego. 


Po przeprowadzeniu ich do wydzia* 
łu wyjaśniło się, że są to Jan Franiak, 
18 lat, Józef Włodarczyk, 17 lat, i Sta= 
nistaw Doliwka 18 lat Skradzione pie- 
niądze odebrano w całości od złodzie- 
jów i oddano poszkodowanej, godną zaś 
trójkę osadzono pod kluczem. 

— Z mieszkania Wołka Zietenielda, 
przy ułicy Nowaka ur. 6, na Bałutach, 
nieznani złoczyńcy, wyłamawszy zamki 
u drzwi, skradli różne rzeczy, wartości 
200 rb. Odszukaniem ich zajęła się po- 
licja. 

— Z balkonu domu nr. 50 przy ul, 
Wschodniej, nieznani złodzieje skradli 
dwie poduszki, wartości 26 rb. należące 
do Tauby Goldstein. 


— Z mieszkania Luzera Rafałowi- 
cza, przy ul. Mikołajewskiej mr. 9, nie- 
znani złodzieje otworzywszy drzwi poć- 
robionym kluczem, skradli różne złote i 
srebrne rzeczy wartości 400 rb. Zawia- 
domiona polica wszczęła energiczne po- 
szukiwania, lecz na ślad złoczyńców nie 
natrafiono. 


— Z podwórza domu nr. 72, przy 
"ulicy Zachodniej nieznani złoczyńcy 
skradli belę przędzy, wartości 335 rubli, 
nalężącą do Abrama Gąbinskiego i Bere 
narda Firszberga. 

=- Do zamieszkałego przy ulicy 
Rzgowskiej nr, 41, Władysława Diestle- 
ra, przyszedź w Odwiedziny szwagier je- 
go Józef Qsiewalski, lecz zastawszy tyl- 
ko Diestierową, począł ją bawić rozmo- 
wą, a w końcu poprosit © pożyczkę, 
lecz spotkał się z odmową. 


Po jego wyjściu D. zauważyła brak 
obrączki Ślubnej i dwóch pierścionków, 
wartości ogółem 30 rb., lecz na razie 
nie podejrzewała brata o kradzież. Do- 
piero teraz usłużni sąsiedzi donieśli D., 
że Osiewialski mając do zapłacenia dług, 


uiścił się z niego, oddawszy obrączkę i 
_ pierścionki. 


Niesumiennego kuzynka 
_ policja. 
= (k) Pożar na kolei fa- 
bryczno-łódzkiej. Z soboty na 
niędzielę o 2-ej w nocy wynikł pożar w 
składach kolei fabryczno-łódzkiej. 
Pożar powstał na 2-em piętrze, 
¿kąd praeniół się na pierwsze pięiro w 
mgnieniu oka cały budynek stał w o- 


poszukuje 


| Przybyłe straże ogniowe, pomimo 
usilnych starań, nic uczynić nie mogły. 
| Spalił się cały budynek, gdzie mie- 
 ściły się różne towary, jak to bawełna, 
maszyny, papier, tytoń, żeiązo i L p. 
| gakody obliczają do 300,000 rb. 
Dokładnie jednakże straty dotychczas 
nie dają się obliczyć. 
Pojedyńcze strajy wynoszą, budynek 


75,000 rb., winda eiekiryczyn 20,000 rv., 
5 wagonów bawełny 50,000 rb, 

Straż była czynną do 9eej z rana. 
Na miejsce pożaru przybyły władze są- 
dowe i administracyjne. 

Powyższy pożar wywarł ogromne 
wrażenia na mieszkańców naszego miasta. 

= (z) Groźny pożar. W so 
botę, o godzinie 7 wieczorem, w skła- 
dzie bawełny Augusta Radkego, przy uł. 
Zgierskiej nr. 154, dzięrżawionym przez 
firmę Angerstejn i S-ka, wybuchł groż- 
ny pożar, 


Drewniany budynek, w którym mie- 
ścił się skład szybko cały stanął w pło- 
mieniach, Ogień przed przybyciem stra- 
ży dosięgnął pobliskiej oficyny miesz- 
kalnej, na której zapalił się dach. 

y podobnem niebezpieczeństwie 
znalazł się szereg innych budynków 
drewnianych, ale usilna akcia ratunkowa 
l-go oddziału straży ochotniczej i stra 
ży miejskiej szalejący żywioł opano- 
wały. 
Skład spłonął doszczętnie. 


Gaszenie ognia trwało do północy. 
Brak wody utrudniał akcję ratunkową 
bardzo, dowożono wodę aż z fabryki 
Kajzerbrechta i z browaru Anstadta, 

Przy tłumieniu ognia uległ złama- 
niu nogi majster fabryczny firmy Anger- 
stejna i $-ki, którego odwieziono do 
szpitala. 

Przyczyny pożaru nie wyjaśniono. 

= (r) Pożar w drukarni. 
Wczoraj w południe w drukarni przy ul. 
Ogrodowej nr. 5, wskutek przewrócenia 
się maszynki benzynowej, wynikł pożar. 
Na miejsce przybyły I, Il i IH oddziały 
straży ogniowej ochotniczej i wkrótce 
pożar ugaszono. 

Strat do tej pory nie obliczono, nie 
są one jednak zbyt wielkie. 


= (p) Skutki nieporozumień 
małżeńskich. Przy ui. Reitera nr. 8, 
żona robotnika, Władysława Prokopiń 
ska, lat 31, została tak nieszczęśliwie 
uderzoną tępem narzędziem w twarz 
przez swego kochającego małżonka, iż 
odniosła złamanie kości nosowej. 

— Podobny wypadek darzył cią 
przy ui. Aleksandrowskiej nr. 39, z tą 
jednak różnicą, że tu stroną Lokrzyw= 
dzoną był poininy małżonek ~ Edward 
Jagodziński, robotnik, lat 37, 

Krewka połowica, rozsiulcwana na 
swą brzydszą połowę za to, 1ż przepił 
zarobione pieniądze, poczęła imie szczę- 
dzić mu obfitych razów, wre.zcie zaś w 
przystępie poduiesionej do potęgi wście- 
kłości, zadała mu ostrem narzędziem 
ranę w głowę, lak, iż okazała się KO- 
nięczność zawezwania na ratunek lekarza 
Pogotowia. 


(p) Podczas uoieczki. 
Dzisiaj, 0 godz. 7 rano, na ul. Dzikiej 
w Radogoszczu, usiłował skryć się przed 
pościgiem policji niejaki Leon Sulkow- 
ski, lat okołu 22. 

Do uciekającego policja dała sirza- 
ły, przyczem trafiła go w plecy; Kuta 
przeszła na wylot, raniąc ciężko Sulkow- 
skiego. 

Pogotowie odwiozło go w stanie groź- 
nym do szpitala Aleksandra. 

= (p) Nożowiectwo kwit- 
nie. Przy ul. Głowackiej nr. 13, żona 
robothika, Marjanna Brygaisks, lat 50, 
napadniętą została na ulicy przez niem 
znanego wyrostka, który zadał jej no- 
żem ciężką ranę w szyję, Odw.ezsiono ją 
do szpitala Poznańskich, 

— Przy ul. Przejazd nr, 83 napad- 
niętlo ! zadano ranę nożem w plecy ro- 
botnikowi Franciszkowi (łębockiemu, 
iat 30. 


= (p) Napad. Na Romana Ka- 
pustę, robotnika, lat 20, napadnięto przy 
ul. Składowej 11 i zadano mu w głowę 
ranę cegłą. 

= (p) Podrzute». Wczoraj, 
przy ul. Zakątnej nr. 80, znaleziono w 
kloace nieżywego noworodka płci żeń- 
skiej. 

Poszukiwaniem wyrodnej matki za- 
jęła się policja. 

== (p) Przy pracy. 
Zagajnikowej nr. 5, roboimik fabryki 
Feinkinda, Józei Wentel lat 14, w maď 
szynie odniósł złamanie prawej ręki. 
Odwieziony został do Szpitala Czerwone- 
go Krzyża, 


(p) W stanie nieprzytom- 
mym, Przy ul. Milsza nr. 8 znalezio- 
no nieznanego z nazwiska człowieka lat 
około 60 w stanie zupełnie nieprzytom- 
nym, 

Nieszczęśliwego Pogotowie odwio- 
zło do szpitala św. Aleksandra. 


Przy ulicy 


KURJEP ŁODZKI— 


10 częruca 1011 roku 


= (p) Kulturalny przecho- 


dzeń. Przy ul, Przejazd ur, Jó, Wła- 
uvsława Milesa lat 8, córka wożnicy zo- 

ała popchniętą przez przechodnia tak 
silnie, że upadła w rynsztok i okaleczy- 
ia twarz i nogi: 

Szkoda wielka, że kulturalnego 
przechodnia nie przytrzymano i nie Oda 
dáng w ręce policji. 

= (p) Upadek z dorożci. 
Na rogu Widzewskiej 1 Cegielnianej wy» 
padł z dorożki Karol Mireuman, handlo- 
wiec, lat 32, — K: uległ  wywichbięciu 
prawej nogi. 

= (p) Przejechania. Na ro- 
gu ulic Dziele, i Widzewskiej G6-ciu le- 
ini syn blacharza, Mosiek Dawid, został 
przejechany przeź dorożkę 1 odniósł o- 
kalęczenie nóg, Oraz. ogólne poWucze - 
nie. 

— Smulnemu wypadkowi uległ przy 


ulicy Alessanirowskiej,j rymare  Leizor 
Szlak, lal 54. ostał oi prze,eciasy 
przez wóz lak luieszczęśliwie, iż uległ 


złamaniu prawe, nogi. | 
Pogotowie odwiozło go do szpilala 
r oznańskich, 


— Wczoraj o godzinie 7 minut 40 
wieczór, przy cy Nowomiejskiej ir. 
24, przejechani zostali przez bryczkę 
Stanisław Jawuax, wożnica, lat 58, i Be- 
nedykt Śmożycki, syn robotnika, lat 12. 

Pierwszy odniósł okaleczenie głowy, 

drugi zaś okaieczenie nóg. 
(p) Pokąsanie.  Wczora, 
wieczorem, przy ulicy Zawadzkiej nr, 30 
na Bałutach został pogryziony przez 
psa w nogę i plecy 9-cio letni syn han- 
dlarza, Abe Berczyński. 


ZAMIEJSCOWA, 


= (z) Wycieczka lutnistów 
zgierskicu. Wczoraj, O godz. 6 
rano, około 50 członkiń i członków 
„Luini* Zgierskiej urządziło wycięczkę 
na kilku wozucn do Łęczycy. Po przy- 
byciu do celu, wycieczkowicze udali się 
do Tumu, gdzie w starożytnej świątyni 
odbywała się uroczystość Bożego Ciała. 
Frodczas procesji do Oltarzy, lutnisci wy- 
konan pienia religine. za Co uroDOszcz 
iiejscowy dzięsował im serdecznie. 


Po nabożeństwie  wycieczkowicze 
udali się do Łęczycy, gdzie w hotelu 
Polskim odbył się wspólny obiad, Pod- 
czas obiadu zjawili się w hotelu człon- 
kowie zarządu „Lutni miejscowej Z 
prezesem Witkowskim na czele. , Wobec 
tego nastrój serdeczny spotęgował się 
niezmiernie. Wspólną biesiadę zakoń- 
czoną pieśnią. 

Powrót do Zgierza nastąpił późno 
w nocy. 


ma 


(w) Zabłąkane dziew- 
czynki. Oiegdaj w Zgierzu zatrzyma- 
no dwie dziewczynki slarozakonae W 
wieku lat 7 1 9 nie wiadomo skąd przy- 
byłe. 

Dziwna rzecz, że żadna z tych dziew- 
czyn nie może wskazać miejsca zamie- 
Szkania godzicow ani tez swego nazwi= 
ska. Zaopiekowali się niemi miejscowi 
współwyznawcy. 

= (z) Napad bandycki. W S0- 
bote, O godz, Il in. 50 W nosy, lid po- 
ciąg tramwajów zgierśkich, idący ze ZE 
iza do remizy, Ga przystanku „iGurak”, 
usech bandytów, uzbrojonyca w rewol- 
wery, dokonało zuchwałego napadu I ra- 
bunku, 

w chwili krylycznej w pociągu znaj- 
dowaii się tylko maszynista Jan UOFNK 
i kondukior Walenty Gornik, bracia. 


Według opowiadań Górników, je= 
den z bandytów ściągnął rolkę z przes 
wodnika i z tego powodu pociąg, który 
w tem miejscu idzie nader wolno, sta- 
nął zupełnie, pogrążony nadto w ciem- 
nościach, drugi bandyta wkroczył do 
maszynisty i, inierząc w niego ż rewol- 
weru, nie pozwolił mu ruszać się z miej- 
sca, trzeci zas wpadł do wnętrza wago- 
nu i, zagroziwszy konduktorowi w razie 
oporu śmiercią, zerwał z niego torbę, 
zawierającą 25 rubli 26 Kop. poczem 
wszyscy zbiegli w stronę Zgierza, Tzu- 
cająć do wagonu znalezione w torbie 
bilety. 

Trwało to wszystko nie dłużej 
3 minuty. 


Zawiadomiona telefonicznie o napa- 
dzie policja zgierska, zarządziła niezwło- 
cznie pościg za bandytami, lecz na razie 
bezskuieczny. 

Wczoraj jednak zdołano wpaść na 
trop bandytów, 

= (W) Zabawa leśna, urzą- 
dzona przez zgierskie Towarzystwo mu- 
zycznę „karmonja*, pomimo, że zachmu- 


jak 


rzone niebo groziło ciągie deszczem, ód 
była się wczoraj przy. udziale kilkuse: 
osób płci obojga. p- 

Wielka polana w lesie, po prawej 
stronie linji tramwajowej, służyła za te- 
ren do zabawy. Bawiono się świetnie 
Do tafńica przygrywała orkiestra Towa- 
rzystwa pod kierunkiem p, Swiętosław- 
skiego. 

Ocnocze tańce przeplatano śpie 
wem chórainym oraz różnemi. grami to- 
warzyskiemi. Chórami kierował p, Gus! 


| lbawiona rzesza opuściła las do: 
piero około północy, 
Słowem, zabawa udała się zapet 


nie: 


= ()Z Łagiewnik, Wczora 
w 6 dniu odpustu ku czci św. Antonie- 
go, przybyło do Łagiewnik około 3 vs 
osób. 

Po sumie i procesji Bożego Ciała. 
mnó:two osób udało, się na wyyoczy 
nek do pobliskich lasów i 

== (z) Uwołnienie. Dotyċhczá 
sowy proboszcz parafji Łagiewniki, fran- 
ciszkanin o. Apolinary Kędzierski, z po 
wodu choroby, został z obowiązków 
proboszcza zwolniony. 

Jak wiadomo, na miejsce o. Kes 
dzierskieso zumianowany został ks, Jó: 
zel Boren:- 


(z) Nowa cegielnia. Got 
lieb Zięlke i Leon (Kosman uzyskali po 
zwolenie władzy gubernjalnej na budowe 
we wsi Adamów, gminy Bełdów, po: 
wiatu łódzkieso, cegielni systemu  Hofe 
mana, 

= (w) Parcelacja majątku. 
Rosprzędaje się na działy przy pamocy 
banku włościańskiego lub Towarzystwa 
kredytowego 1i-włókowy folwark Pu: 
stelnik w okolicy Brzeźna, w pow. sie 
radzkim. 


| a 


Rezultaty święta kwiatka w Warszawie. 


Wczoraj ukończono obliczenia wor- 
ków pieniężnych, wypełnionych w dniv 
Święla rwiatka, na patoa da  wiĘŻ- 
niów, które odbyło się w ubiegłą nie- 
dzielę, 

Jak wykazały dokładne obliczenia, 
Warszawa dała na patronat 24,817 rb. 
6 kop. 


Pościg za bandytami, 


Wczoraj rano, w Warszawie, gdy 
Grinblat i Jucht, inkasenci handlarzy 
bydła, odbierający właśnie pieniądze z 
jatek, weszli w bramę domu przy ul. 
Pańskiej, zastąpiło im drogę, dwuch 
młodych mężczyzu, którzy pod groźbą 
rewolwerów zażądali wydania pieniędzy 
Wystraszeęni iakasenci, oddali baadytom 
dwa woreczki ze srębną monetą, W jed- 
nym z woreczków było około stu rubli, 
w drugim zaś 60 rb. 


Zajście zwróciło uwagę licznych 
przechodniów, którzy puścili się w. po- 
goń za bandytami, ci zaś szybko ucho» 
dząc wbiegli w ulicę IKKomitetową, następ- 
nie przez Sliską wybiegli na ulicę Sos: 
nową, sypiąc po drodze garściami sre- 
bro, aby odwrócić tem od siebie uwagę 
ścigających. 

Tymczasem tłum przechodniów, nie 
zwracając uwagi na sypiące się na z ie- 
mię ruble, ścigał dalej uchodzących, 
Ścigani rzucili wreszcie jeden z worków: 


podniósł go trzeci inkasent, należący, 
również do tejże samej spółki handla- 
rzy bydła, lecz w tejże chwili podbiegi 


do niego jakiś rabuś znajdujący Się w 
tłumie i nie biorący udziału w na* 
padzie, wyrwał worek i zbiegł ze zdo* 
byczą, 

Bandyci wydostawszy się na ulicę 
Złotą chcieli wskoczyć do tramwaju, 
lecz w tej chwili, przechodzący rewirowy 
Jan Miller, pochwycił jednego. Nagle 
huknął strzał i Miller padł ugodzony ku: 
ją ż browninga w głowę: towarzysz bane 
dyty wystrzelił do rewirowego, 

Skorzystawszy z wywołańego Strza- 
łem zamieszania, obaj bandyci wbieg- 
li w bramę domu nr. 30 na ulicy 
Złotej. 

Przybyły niebawem oddział _ polici: 
otoczył łańcuchem kilka okolicznyck 
domów i rozpoczęto poszukiwania i 
krytych bandytów. 

Podczas poszukiwań, ze strychu d= 
mu nr. 37, rozległ się wystrzał rewol- 
werowy, a gdy policja wraz z agentami 


pE 

ochrany, kierując się za odgłosem wy- 
strału dostałą się na strych, niezastano 
tam nikogo, leżał tylko woreczek z 50 
kopiejkami. 

Bandyci tymczasem wydostawszy się 
na dach, przeszli na sąsiednią oficynę, a 
następnie dostawszy się dymnikiem na 
strych, wywalili.drzwi i po schodach nie- 
zauważeni przez nikogo, zbiegli do piwa 
nic, gdzie się ukryli, lecz tam ich wkrót- 
ce odszukano. 

Aresztowani zeznali, iż nazywają się: 
Mieczysław Radecki, bez określonego 
zajęcia, karany w roku zeszłym za no- 
szenie przy sobie broni palnej i zareje- 
strowany w wydziale śledczym jako no- 
toryczny bandyta, drugi zaś Stanisław 
Kwiatkowski z zawodu szewc. 


Po dostawieniu ich do ratusza, Ra- 
decki przyznał się do wszystkiego, 0- 
$wiadczając iż oprócz Kwiatkowskiego, 
nikt więcej nie uczestniczył w napadzie, 
Kwiatkowski zaś, wypiera się wszyst- 
kiego, mówiąc, że ukrył się w piwnicy 
w obawie przed strzałami. 

Raniony Miller, zmarł wskutek o- 
trzymanego postrzału w szpitalu U- 
jazdowskim, Osierocił on żonę i troje 
dzieci. 


Kuracja 
w zdrojowiskach 


skuteczna jest przy współ- 
czesnem zażywaniu 


SANATOGENU 
BAUER'a 


Oryginalny tylko z ozerwoną banderol R B 
. WAG E CE E TEES 
TELEGRAMY. 
Wyjazd eskadry. . 
Petersburg. Wczoraj o godzinie 6 
w. eskadra amerykańska wypłynęła na 
morze. 
Przeciw bankructwom. 
Moskwa. Organizuje się tu Towa- 


rzystwo wzajemnych ubezpieczeń od 
bankructw firm handlowych. 


Rabunek w pociągu. 

Berdjańsk. W nocy w pociągu, na 
10 wiorście od miasta, czterej zamasko- 
wani bandyci zrabowali artelszczykowi 
miejscowego oddziału banku międzyna- 
rodowego rb. 30,000. Bandyci w biegu 
pociągu wyskoczyli i zbiegli. 

Katastrofa kolejowa 

Kijów. Na stacji Kijów pociąg to- 
warowy skutkiem zerwania się łączni- 
ków uległ rozbiciu. Jeden wagon roz- 
bity i kilka uszkodzonych. č obsługi 
kolejowej jest 4 rannych. 

Pożar wsi. 

Wasilsursk. We wsi Siemianie zgo- 
czało 87 domów i 200 innych budyn- 
ków. Pożar powstał z nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem. 


Strajk marynarzy. 

Glasgow. W miejsce strajkujących 
marynarzy na jednym z większych pax 
rowców udało się zdobyć zastępców. 
Sądzą, że wszystkie statki wypłyną na 
morze. 

Cardif. Wypłynęło około 30 okrę- 
tów. Część marynarzy odmówiła posłu- 
szeństwa związkowi narodowemu. Aresz- 
towano trzy osoby za pogróżki pod 
adresem chcących pracować, 

Amsterdam. Strajkujący marynarze 
zamierzali powstrzymać 15 marynarzy, 
zwerbowanych przez królewskie towa- 
rzystwo żeglugowe, którzy szli do kan- 
toru towarzystwa. Nastąpiło starcie z 
policją, przyczem ta ostatnia zmuszoną 
była użyć broni. 


zomaęopo woja w Portuga- 
iji. 

Paryż. Telegramy z Portugalji na- 
deszły z dużem opóźnieniem z powodu 
wprowadzenia cenzury. Drogą okólną 
nadeszła wiadomość, że wszyscy mary» 
narze z okrętów stojących pod Vigo, 
zostali wysadzeni na ląd i skierowani do 
Charos, Marynarze ci stanowili załogę O- 
krętów, które w czasie rewolucji poma- 
gały do jej przeprowadzenia. 

Lizbona. Z Cowle donoszą, żę nad 
granicą hiszpańską słychać strzały ar- 
matnie, więc prawdopodobnem jest, że 


pizyszło do zbrojaggo starcia. 


KURIER ŁODZKI — 19 czerwca 1911 r. 


Lizbona. Aresztowany został gene< 
rał Campos, pod zarzutem na eżenia do 
spisku na rzecz przywrócenią monarchji. 

Amnestja 

Konstantynopol. Po modłach suł- 
tana na polu IKossowem i mowach 
wielkiego wezyra oraz kilku mówców 
duchownych, odczytane zostało irade 
sułtańskie o ułaskawieniu przedtem ska- 
zanych 200 albańczyków i 147 bułga- 
rów oraz o amnesiji dla wszystkich po- 
wstańców, którzy w ciągu 10 dni złożą 
broń. lssa-Boletinac osobiście poddał 
się i został ułaśkawiony. 

Wieczorem sułtan 


i wyjechał do Is- 
kibu. 


Maroko. 

Paryż. Gabinet hiszpański wysto- 
sował do rządu francuskiego memoran- 
dum, w którem usprawiedliwia wkrocze- 
nie wojsk swoich na terytorium maro- 
kańskie, zajęcie portu Larache i marsz 
na Alkassar. Memorandum przytacza, 
jako powód zbrojnego wkroczenia, róż- 
ne wypadki napadów na żołnierzy hisz- 
pańskich, na hiszpańskich obywateli lub 
pozostających pod opieką władz hisz- 
pańskich. - 

W zakończeniu wyraża gabinet Ca- 
nalejas'a życzenie, aby przerwana z 
Francją wymiana zdań w tej sprawie na 
drodze dyplomatycznej, napowrót zosta* 
ła nawiązaną, Nola zredagowana jest 
w tonie jaknajbardziej przyjacielskim. 

= Paryż. Wojska francuskie opuszczą 
niebawem zajętą niedawno drugą stolicę 
kraju, Mekinez, udając się na północ, 


Tangier. Dnia 11 b. m. zrana woj- 
ska wyszły z Mekiaczu na północ i 
rozłożyły się obozem pod Mulaj-ldrisem, 
na połowie drogi między Zauja i ruina- 
mi Wolubilisa, 

Paryż. Agencja „Flavasa* donosi 
z Larrache, że pułkownik Silwestr z 
oddziałem 200 ludzi wyszedł z El-Haaru 
i skierował się ku Uezanowi. 

Madryt. Dziennik „laepartion* do- 
nosi, że francuzi agitowali w Maroku, 
aby podburzyć ludność miejscową prze- 
ciwko Hiszpanji, Podobno rząd hisz- 
ński interweniował z tego powodu rząd 
francuski. 


W Persji 

Teheran. Przyczyną nagłego wym 
jazdu Sepechdara było: przeciwdziałanie 
i niedowierzanie pozornie popierającego 
go medżilisu, intrygi niektórych mini- 
strów, wzmagające się napaści osobiste 
opozycji, nieporządki wewnętrzne, świa- 
domość niemożliwości kierowania spra: 
wami państwa w takich warunkach; 
wreszcie brak pieniędzy i wojska, Re- 
gent zaproponował medżilisowi wska- 
zanie osoby zasługującej na zaufanie, 
ktorej by można było polecić utworze- 
nie nowego gabinetu, 


Na Bałkanach. 

Cetynja. Zgodnie z doniesieniem biu- 
ra prasowego i oświadczeniem ministra 
spraw wewnętrznych, Czarnogórze goto- 
we jest zachować pokój, pomimo, iż nie 
ulega wątpliwości, że wojna ćzteromie- 
sięczna pożądańsza jest dla niego, niż 
karmienie w ciągu ośmiu miesięcy tysię- 
cy zbiegów. To przeświadczenie własne 
jest przyczyną wrzenia i wpływa ujemnie 
na nastrój pokojowy kraju. 

Cetynja. Gazety donoszą, że prokla« 
macja komitetu albańskiego czasowego 
została doręczona przedstawicielom mo- 
carstw. Jednak wyjaśniło się, iż ani po- 
selstwo rosyjskie, ani inne nie otrzyma- 
ły proklamacji, a dowiedziały się o niej 
z „Cetinskiego Wiestnika*, 


Cetynja. Ostatnie wiadomości gło- 
szą, że powstanie znów rośnie i zbliża 
się do Skutari, w którego okolicach ple- 
mię szali spaliło wieś turecką. Kores- 
pondent Agencji petersburskiej otrzymał 
wiadomość, że miryditowie znajdują się 
na lewym brzegu rzeki Dviny. 

Zbiegowie albańscy twierdzą, że trze- 
ci dzień wre tam bitwa. 

Paryż. Donoszą tu z Durazzo w Al- 
banji, że władze tureckie zaaresztowały 
wpływowe rodziny katolickie pod zarzu- 
tem, że konspirowały one przeciwko 
Turcji, Jest obawa wybuchu nowego 
wrzenia wśród katolików albańskich (mi- 
rydytów). 


Monastyr. Oddziały tureckie operują 
po całym wiłajecie, budząc postrach w 
mieszkańcach, W obwodzie floryńskim 
zabito 6 bulgarów. 

Cetynja. Mirydyci w ostatnich dniach 
odnieśli szereg poważnych porażek. Głó- 
wne ich siły są robite, Terencio Tocci, 
prezydent rządu tymczasowego, zbiegł 
za granicę Czarmgórza. 


Cyganie. 


W ostatniem czasie prof. Bigau w 
Hamburgu miał ciekawy odczyt o cy- 
ganach, z którego podajemy niektóre 
wyjątki. 

Cyganie istnieją we wszystkich pań- 
stwach europejskich, najwięcej ich zaś 
jest na Węgrzech, około 300 tysięcy. 
Anuglja liczy cyganów 20 tysięcy, Hisz- 
panja 50 tysięcy, Bałkany 250 tysięcy. 
W Europie naliczają do 13 plemion cy- 
gańskich. 

Pozatem zamieszkują oni Syberję, 
Azję Mniejszą, Persję, północną Afrykę 
i Amerykę oraz Brazylję. W Europie 
cyganie pojawili się najprzód w Niem- 
czech (w r. 1417). 

Charakter ich i wówczas był taki 
sam, jak dzisiaj: spekulują łatwowier- 
nością prostych ludzi, podają siebie za 
pielgrzymów z Egiptu, odbywających 
siedmioletnią podróż za odkupienie grze- 
chów swych przodków. 

Rząd niemiecki z czasem zaczął 
prześladować cyganów i król pruski 
Fryderyk Wiłhelm wydał nawet prawo, 
pozwalające każdemu powiesić spotka- 
nego cygana. 


Przeciwnie było w Polsce: cyganom 
pozwolono tu nawe: utworzyć własne 
państewko w kraju. Cesarzowa rosyj- 
ska Katarzyna Il pozwoliła cyganom 
osiedlać się w całej Rosji. 

Nowa cygańska należy do narzeczy 
indyjskich. Z Indji, ojczyzny Swej Wy- 
ynani zostali okoio r. 1000. Obecnie 
mowa cyganów nieco się różni wskutek 
tego, że formują oni żargon, stosowny 
do kraju, gdzie mieszkają. Słowo „Cy- 
gan“ jest jednakowe prawie we wszyst- 
kich dzisiejszych językach. Cyganie 
wszędzie mają brunatuy kolor twarzy, 
co lud nasz własnym domysłem tłoma- 
czy tem, że matki smarują twarz ma- 
łych dzieci słoniną 1 wystawiają je na 
biask słońca. Cyganie prędko się starze- 
ją i wszędzie są przędmioiem postrachu 
na „niegrzeczne dzieci“, Część cyganów 
prowadzi życie oOsladie w masiach i 
miasteczkach, więcszość jednak wędruje 
z miejsca na iniejsce. 

W Niemczech cyganie zajmują się 
przeważnie uprawą koni — u nas rów- 
nież znani są z „uprawiania przemysiu 
końskieso*. Kobiety przeważnie żebrzą 
i zajmują się wróżbiarstwem. Głównemi 
jednak zajęciem cyganów zawsze była 
Sztuka kowalstwa. Oprócz togo niektó- 
rzy plotą kerze, robią szczoja i miotły, 
tresują małpy i niedzwiedzi, zajmują Się 
akrobactwem, muzyką I l. p. 

Osobliwością cyganów jest to, że 
meżczyzna, żeniąc Się, przybiera nazwis- 
ko żony i przechodzi do jej rodziny. 
Część cyganów wyznaję wiarę chrześciań- 
ską, część jednak kłania się jeszcze boż- 
kom słońca, mgły i wiatrów. 


Rozmaitości. 


— Najżałobniejsza godzi- 
ma doby. 0 której godzinie najwię- 
cej uiniera ludzi? Na ten lemiat, dużo 
jest różnych zdań. 

Lekarze utrzymują, że największa 
liczba umierających, przypada na godzi- 
nę 6 rano. We Francji, umiera rocznie 
15 tysięcy osób o godzinie 6 rano, 

Niektórzy jednak twierdzą, że rano 
umierają mężczyźni, a kobiety — wie- 
czorem. 

Lekarz berliński Wachs pisze, że 
najwięcej ludzi rozstaje się z życiem po- 
między godziną 5 a 7 iano, zarówno 
mężczyzn, jak niewiast. 


Przeczy mu pewien włoch, który 
na 57 tysięcy wypadków śmierci, naj- 
znaczniejszą ich liczbę obserwował o 
godzinie 4 rano» 

Wszysty lekarze na 


zgadzają się 


LAC 


jedno: wszyscy chorzy czują się lepię 
pomiędzy godziną 7 a 11 wieczorem 


— Jubileusz poety island 
kiego, 


Uroczyście obchodzi jubileusz swegą 
poety Stengremora  Tornsthensona cah 
Isiandja, zawdzięczająca mu najlepszą 
dzieła swej literatury, a również przekłą 
dy klasyków europejskich, | 

Tornsthenson przełożył Szyllerą 
Góthego, Byrona i Andersena, obecni 
trudzi się wyłącznie przekładami z litę 
ratury niemieckiej. 

Przekłady na język islandzki są bar 
dzo trudną pracą, zważyć należy bowiem 
że islandczycy mówią dotychczas języ 
kiem XIII wieku, a styl i gramatyka jc 
dotąd nie uległy zmianom, niezbędnym 
do oddania nowoczesnej myśli. 


Loterja, 


Dziś, w szóstym dniu ciągnienia 
klasy 196 loterji klasycznej rólest 
Polskiego, padły następujące wygrane: 


Po rubli 80 wygrały M 


6 29 70 97 105 38 65 208 32 83 318 
82 433 52 561 64 601 36 39 41 50 722 81 
894 992 

1025 46 50 5I 58 71 202 26 97 3774 
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90 
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428 42 51 77 564 66 614 39 700 69 900 8 
2943 64 66 
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70 95 96 846 971 90 
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„„Maternite” 
PRYWATNY ZAKŁAD 
Giniekologiczno-Akuszeryfi 
Doktorów: 
Z. Endęlmana | O. Goldberga 
|. Slaskiego S. Janczewskię 
Warszawa, ul. Boduena M 5. Tel. AK 


Pobyt od 2 i pół do 8 rb. dziepn'e. Ambulatd 
Jformacji udziela Zarząd. 7171 


Jawiadomienie. 
Z powodu likwidacji zupełna wyprzedaż obawia męskieg 
damskiego i dziecinnego pa cenach niżej (osztu. 


Łódź, Piotrkowska 
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Aleksandrów. 


W dni powszednie | 


Odchodzą z Łodzi 


Odch. z Aleksandrowa 


Odchodzą z Łodzi 


W dni świąteczne 


Odchodzą z Aleksandrowa 
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DRUKARNIA 


SŁ Książka 


Łódź, Zachodnia 37. 


i '| DRUKARNIA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 
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, PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
i j DRUKĄARSTWA WCHODZĄCE, PO CENACH UMIAR- 
KOWANYCH : z s m Z 5 ZZ 8 s l 8 | 


śranofony i płyty 
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Lecznica chorób skórnych i wenerycznych 
D-rów L. Falka, Z. Golca, M. Jelniekiego 


ulica Wólczańska M 36. 


Ogólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2—5 rb., ambula- 
torjum dla niezamożnych, 60 kop. 

Leczenie promieniami Roentgena, lampą Finse- 
na i Kromayera i prądami o wysokiem napięciu (arson= 
walizacja). Badanie krwi i mamek na syfilis. 

Godziny przyjęć: od 8 — 9 rano, od 1l i pół do 1 i pół 
w poł. iod 7 — 8; w niedziele i święta od godz, 9—10 i 
od 12 i pół do 1 i pół po południu, Kobiety chore na choroby 
. skórne i weneryczne przyjmuje p=ni Dr. Zand=Tennen- 
| daum w poniedziałki, środy i piątki od 5 i pół do 6 i pół. 
1145—1—1 
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x Kwiaty świeże, e {e 
Rośliny, bukiety i wieńce | 
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pracy, 
posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów, 
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poleca kąpiele: 


| Skrzynkowe; parowe, gazowe, żelazne, 
siarczane, jodowe itd. pomocne bardzo przy 
artretyzmie, reumatyzmie, chorobach nerwowych i 
ogólnych esłabieniach. Równocześnie może być sto- 
sowany masaż, Zakład pozostaje pod kierunkiem 
biegłego kąoiejowego. Otwarty codzienie od 9 r. do 9 w. 


TVTLrYTAN YUV 


M 137. 


Specjalista chorób skórnych, Wgne- 
rycznych i niamocy płciowej 


Dr. Si LEWKOWIGZ 


Leczenie elektrycznością, elektry- 
cznym światiem | massażem Wi- 
bracyjnym. 

Zachodnia 33, (obok lombarduj 
Przyjmuje od 9 —1 i od 6—% 
wiecz.. w niedzielę od 9 — 3 
dla Pań od 5 — 6, 175—4 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Andrzeja 13. 
Choroby skórne i weneryczne 
Godziny przyjęć: 9 — 11 rano i 
4 — 8 wieczorem. W niedziele 

10—1 w południe. 


Ur. l. Silberstom 


Promenada 13 (róg Benedykta) 
Choroby skóry, włosów i wene- 
ryczne. Leczenie syfilisu Salvar- 
sanem 606. Radykalne usuwanie 
szpecących włosów. 
Przyjmuje; ed 8 do 8 I pół, od IL i pół 
da 2 i pół po poł, I od 41 pół do 81 póź 
wiecz, Panie; od 4 i pół do 5. pół dc 
południu. W niedzielę do 7 wieczór, 


Dr. Rabinowicz 


CHOROBY GARDŁA, NOSA, 
i USZU. 


3. ZIELONA 3. 
11—3—1 


Dr. l. Lipszyc 


Choroby dzieoi mieszka 


obecnie Piotrkowska 10 
Telefon 15-01, 
Przyjmuje do 10 rano i od 4—5 
po południu, 


Dr. REJT 


Sp: Choroby skórne, weńerycz- 
ne, kosmetyka. Leczenie SYPHI- 
LISU Salvarsanem Q„ 

HATA 606*. 


Godziny przyjęć: od 8—ł rano l od 4—4 
wieęcz, W niedziele i święta 9—2 pop, 


Dr. L. Kiaczkin. 


Konstantynówska li. 


Syphllis, skórne, wenerycznć, 
choroby dróg moczowych. 


Przyjmuję pod 8—1 rano i có 
5—8 wiecs. dla pań od 4—5 po 
południn, © 7113—0 


Dr. L. Prybulski 


Choroby skórne, włosów, (kos- 
mętyka) weneryczne, moczopłcio- 
we i niemocy płciowej. Leczenie 
syphilisu Salvarsanem „Ehrlich- 
Hata 606" - 

ulica POŁUDNIOWA N 2, 
Przyjmuje chorych od 8 — 1 rano ! od 
4 — 8 po pol, panie od 5— 6 po pot 

8674—0—0 


Specjalista chorób włosów, skór- 
nych (piegi i pryszcze na twarzy 
etc.) i wenerycznych  (syphilis: 


Dr. S. Sznitkino 


ul, Srednia nr. 2, 
Leczenie elektrycznością i masa: 
żem. 

Przyjmuje od 8—2 po poł. i oa 
4 do 9 wiecz,, dla dam od 4—5 
po poł. 1335—31 6 


| SZGZURY 


| wytępia zupełnie pasta przygotowana 


"see f. Zalewskiego 


w. Rawie. gub. Piotrk. nagrodzona ża | 
szybkie i pewne działanie na wystu- 


wie w Wiedniu wiełkim medalem Ţ 
złotym CENA FUNTA 1,20 KOP- 
oprócz przesylki pocztowej. ) 


4 Td =R 


[l > 


kk 


O mP W yP- Z ma 


Światłoleeczniezy i Roentgenowski fabinel 
(-ra S. KANTORA. 


Specjalisty chorób skórnych, włosów, wenerycznych i moczopłciowych 

Krótka AŻ 4. 172—0—10 

Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem (cho- 

ropy skóry i wypadanie włosów, prądami wysokiego napięcia ($wieżba, hemo- 

roidy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny 

i pneumatyczny podług prot Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, (usu- 

wanie brodawek) Endo i cystoskopja (oświetlanie organów moczopłciowych). 

elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. 
Przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9, dla pań od 5 — 6. Osobna poczekalnia. 

Telefon Ne 19—41. 


A 
Vy 


rodowa 


Klub rzemieślniczy w £odzi Wielka zabawa 


We wtorek, 20 czerwca 
O g. 4 po poł. Wy ZABAWA DZIECINNĄ połączona z niespodziankami i podarkami dla gości. 
Wieczorem poniższy program przedstawienia oraz Coriandoli, Corso, jarmark małżeński.z rozda- 


waniem nagród pod kierunkiem dy- & rfeum Budapeszteńskie we wtorek 20 czerwca 


rektora Ryszarda Wechtera. 
Na korzyść kasy klubu rzemieślniczego. 
W razie pogody przedstawienie odbędzie się w ogrodzie GRAND-H OTELU. 
: Silna sztuka ŻE „„ W razie niepogody przedstawie- 
PROGRAM: 


„. w teatrze Polskim, 
*+- niana 63. 


Przemowy humorystyczne nie odbędzie się jak zazwyczaj 
Wszystko w porządku .*. ul. Cegiel- 
Praca nocna 826—1—1 


KORJER ŁODZKI — 19 czerwca 1910 r. 


re 137. 


Pierwsza łódzka fabryka szkła i szlifierniy 
iuster, zarazem artystyczne szklenie w obrą 
mowaniu ołowiu i miedzi i 


Braci Wermińskich zódź, Nawrot ne 32, 


niniejszem zawiadamiają Szan. Klijentelę, że z dniem dzisiejszy 
zostaliśmy połączeni telefonicznie Xż 26-84. 1783—35 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. swoją 
Klijentelę, że dla Jej wygody otworzyłem, 
prócz istniejącego składu 


przy ulicy Piotrkowskiej M 10, 


drugi skład 
przy ulicy Piotrkowskiej Ne QI, 
świeżo zaopatrzywszy oba w najróżnorod- 
niejsze towary jako to: Żelazo, blachy, 
stal spawalną i narzędziową, druty, śruby, 
gwoździe, nity, metale, okucia hudow»= 
lane, wszelkie narzędzia rzemieślnicze, 
naczynia kuchenne i gospodarcze, wagi 
stołowe i decymalne, wyżymaczki, galan= 
terję, broń, przybory myśliwskie, oraz łącz- 
niki lano-Kute, pasta do rur gazowych 
i wodociągowych. 
Polecając oba swoje składy i nadal do- 
tychczasowym łaskawym względom Sz. Pub= 
liczności, piszę się z szacunkiem 


4. Arnekker. 


z 
í 


r198—14 | 


" r.922—104—1 ze swojemi niewidziałnemi zwierzęt. 
28: SWOJ UOV NES 


Tho Brussty Com, 


Szkoła rysunku i malarstwa l, F. Szwabskiego |, merace akr 
w Łodzi (Mikołajewska, Nè 22), Znakomity śpiew, tańce i muzyka. | 
nagrodzona na wystawie w Częstochowie wielkim srebrnym medalem, będzie TARFĄDET 


otwarta od i|14 Czerwca do 1|14 Września tylko w poniedziałki, środy i piątki 


Pierot klown muzykalny., 
od godz, 3 do b po południu. ONE 


Dla życzących sobie rysować i malować z natury pod gołem niebem szkoła 
i ; F Ą rman 
urządza lekcje na letniem mieszkaniu między stacją Andrzejowem i Wiśniową Tho iUSke kaas 4 
Górą (Dom Kawula w pobliżu willi Teplera. 1686-6 = A Z 
BRATKIEWICZ 
A L = Polski humorysta, Nowe rzeczy. 
i j , > EMS POLSKA OPERETKA 
i Artyści sceny Poznańskiej 
NU i Ne IRMI li N i k „Wice-Admirat” 
S Oper. w 1 akcie Offenbacha, 
l s 


La Bella Fielanita 


Murzyńska tancerka, 


URANIA-BIO 


Nowa serja obrazów. 
W OGRODZIE KONCERT 
orkiestry (14 osób), 


Teatr znacznie powiekszony, 
dzono dużo wentylacji, 


w Rosji 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Aż 5. 
Łódź, Rzeźnia Centralna, Inżynierska I. 
poleca: 

q Włosień tapicerski. 2) Krew suszoną. 

3) Wączkę mięsną. 

4) Kupuje i sprzedaje skóry surowe, 
mokre i suche. r.205—20 


Urzą: 


Mi 


999929 + 9999999 


$ HENRYK GOLDE $ 


+$$** 

Fabryka produktów ze smołowcu i papy 
dachowej w m. Łodzi, 

kolejowej — Kantor, Skwerową 20 


kolejowej 
róg Składowej 


Tylko jeden w Lo 
chrześcijanin-ch romanta 


HENRYK 


Przepowiada systemem: Papusa, Eli- 
phasa Levi, Etteila i in, trzymając 
się ściśle zasad prawdziwej hiroman- 
cji—a zatem wszelke nadużycią sta- 
nowczo wykluczone, 


Przyjęcia codzień od 10 rano do 8 


|| wiecz. Soboty i niedziele zamknięte. 
Ceny od 50 kop. 
ul. Zielona Mè 4h 


I piętro, wejście furtką. 


100 do 400 rb. mies. 
może każdy wszędzie łatwo zarobić nas 
uczywszy się według naszego podręczni- 
ka i recept fabrykować nowowynalezio- 
ny szampański kwas z gazem, który z po- 
wodu swego delikatnego, przyjemnego 
smaku i aremotu oraz siły gazu lepszy 
jest od wszelkich napojów ochładzają- 
cych, wód selcerskieh i lemoniad, Koszt 
własny przyrządzenia jednej butelki wy” 


nosi 1/, kopiejki, a sprzedaje się po 5— 


>©% 


ś 


póleca: 


papę dachową wszelkich gatunków 
lep (massa) 
Karbolineum i wszyst, w tym rodzaju materjały, 


Sprzedaż smołowca w Gazown miejskiej, 


DOSte 
k a aa a Aa Aa a Aa A 


UWAGA 10 kopiejek. Na materjal i urządzenie 

Li Każda bela pa dac i And potrzeba rubli 15, Materjał znajduje 

tyki > papy achowe; opatrzona jest się wszędzie Za naukę pobieramy 

etykietą i marką fabryczną. 1495-10-1 5 r. Po otrzymauiu 2 rb, zadatku wysy- 

łamy podręcznik i recepty za zaliczeniem 

na resztę, Adres; Odesa N2 60, Do za- 

9099 O OOOHO rco! sw, 

p a m MIA S D, A ja 6834] 

Wydawca Sv. Kśsłażoko e VR] Wo" we] KK ZSR Z FUFEGIOR TEŻ P="RE == 
WS Tzar w 


B= damy do towarzystwa. Oferty: 
j „Kurjer Łódzki“ dla Poszukują- 


W arkana He Kaszka, Zachodojy O" 


awiarnia z obiadami, barć 


Skład mój został przeniesiony z R a RE s RAJ "e ZE c» dobrze prosperująca, z 
ulicy Krótkiej na ulicę | NW | = $ e zaa róż We bajecznie tani 
| N Ą k sprzedania, zarazem tam jesi 
ł d ka 
Piotrkowską 37 leat RAVA , | ANGIEISKIEJO $da Sintomas ró 
Polecam wielki wybór lamp gazo- PROGRAM od 16 do 30 ozacwca r, h. | M Eg OS Aa 
wych, naftowych i elektrycznych] b a można | 
La GRACIOZA e > IE 

M. BURAKOWSKI jezdni wlej ii najgrantowniej otrzebni inkasenci — r 

a í i i iele z kaucją rb. 50. 
TELEFONU X 694. M-e Hubertus najprędzej Amot s adm. kk. Ł.* Zach 


nia 37. 


i najtaniej 
nauczyć się u ro- © 
dowitego 


ANGLIKA! 


SA według metody CAMILA. 
INSTYTUT 


języków nowożytnych 
Dr. Kummera 


Południowa Nó 3 


(Piotrkowska 16). 
823—3—1 


ligentnego, młodego: czło 
ka, do urządzonego już kaw 
skiego mieszkania. 
21, m. 17, można zastać 85 
zrana. 
oszukiwani 2 chłopcy i2 
czynki do fabryki lamp. | 
domość u M, Burakowsk 
Piotrkowska 37, 


do rzeźnika. Wiadomość 
Š Długa 3. 17814 
TE do sprzedania dwa 
ce na Konstantynowskię 
76 i Włodzimierskiej 28 14, 
pierwszym duży: budynek nt 
koni który może być od 
dzierżawę. Wiadomość na m 
seu u stróże ___1TS0J9 
rąaginął paszport, wydanyz 
Zakanala, pow. janowski 
gub siedleckiej, na imię n 
Grutmana, 1782 
Pace karta od paszpć 
wydana z fabryki Benichą 
imię józefa Tymowskiego, I 
kwit pożyczkowy, wydany 4 
sy Pożyczkowo-Oszczędna 
wej przy ui, Mikołajewskiej. 
1786— 


Ogłoszenia drobne: 
AA! Młoda, inteligentna pol- 


ka, władająca francuzkim 
poszukuje posady po za 
Łodzią do starszych dzieci, lub 


cej, 1766—10—1. 


+0 wynajęcia różne pojedyń- 
D cze mieszkania od 1-go 
Lipca. ul. Wysoka róg Nawrot 


w nowym domu. Wiadomość RÓW Goa OE 
$ ie g. paszport wydany z g 
Ran ima Z riątkowo, pow. nieszaw 


o sprzedania sieć z dobrego 
Tatak szpagatu do łapania 
ryb. Wiadomość ulica Ogrodo- 
wa je 8, Bałuty.  1763—2—1 

om do sprzedania. Wiado- 

mość ulica  Włodzimierska 
X 55. 1758—3—1. 
NS ugi języka i steno- 
grafji udziela autor podręcz- 
ników niemieckich Albert Leder. 
Piotrkowska 37, m. 33 
1718—6—1 
biady gospodarskie w różnych 
0 cenach ul. Cegielniana 4—2. 
otrzebne są młode dziewczyn- 

ki do składania arkuszy, i 
chłopiec na posyłki, Zawadzka 
NR 4, zakład Introligatorski. 

1151—3—1 
ryotrzebni chłopcy z kaucją 

: rb. 5 do roznoszenia gazet 
Wiadomość w adm. „Kur. Łódz- 
kiego* Zachodnia 37. 1712-10 


go, gub. warszawskiej, na 
Antoniego Chudzińskiego, 
1718—% 
Fjo paszport, wydań 
gminy Lutomiersk, pow 
skiego, gub. PiotrkOWSKI 
imię Ksawery Najdek. 1161 
J paszport, wydany ZB 
siratu miasta Łodzi, gł 
ni piotrkowskiejj na imię 
mana Tobiasa 17% 
"zag. paszport, wydany z g 
ři Žeromin, pow. Łódził 
guberni piotrkowskiej, nad 
Józefa Rzepeckiego. 17614 
rzaginął paszport, wydanył 
Łagów, pow. Opatowśt 
gub, radomskiej, na imię Ji 
ny Posi. 14513 
rjag. karta od paszportu, ł 
fA na z fabryki Stildta, na 
Aleksandra Żuzańskiego. 


Redaktor odpowiedzialiy “i. Bonifacy 


1 e a] 


